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Piłsudski o sobie i legionach.
S e fm  n a  w a k a c j a c h .

qę 
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Robotni ero posiedzeniem Sejm suwerenny 
zamknął swoje pracowite obrady i zamknął 
uwoje podwoje, a,by przygolow ar. miejsce m o ­
jemu następcy.' W prawdzie przew idziana jest 
jeszcze, jedna sesya jesienna, ale radzić ona już 
będzie zapewne bardzo krotko, aby za ła tw ić 
b-Tko pozn żałości, bo równocześnie w całym 
kraju prowadzona będzie • agitacya. wyborcza, któ­
ra z meeyduje o składzie p rzyszłego ustaw o- 
.awrey.

ZanimRbrzystąpim y do obszern iejszej oce- 
nv działalności pierwszego Sejmu, wskazać na- 
la ż f  że widocznie sami jego członkow ie doszli 
do przeświadczenia o konieczności odnowienia 
Lej inslwtucyi. Ostatnie posiedzenie zakończono 
stwierdź mi H u  braku kompletu, stw ierdzono bo­
wiem obecność' z a-l dw ie b4 poóRow na liczbę 
przekraczającą czterystu. N iezbyt zaszczytnej 
/.amkuię i ' obrad 11rzedw akaey jny d i w skazu je 
też, Fe iuż poza m iir. sali sejm owej przeniosła 
się fręśó ży a ji-olil yczaiego. Pierwsze pr/ygo- 
1 o wam u \rv boi o. w , oto najbliższy teren po litycz­
nego działania.

Ten zewnętrzny uwiąd sejmowy nie jest; 
te/ n i-zgodny z treścią wewnętrznego jego żv - 

przepołow iony na dw ie części Sejm stał 
już niezdolnym do życia. To  stwierd^pnie 
j •§! w cal • utakow inkun zasady parlamen­

tarnej, śj m dzisiejszego Sejmu dow-od.a tylko, 
żc słus.zneiu jest stanowisko, domagające się 
krótkiego okresu trwania parlam en tów ,'gdyż z 
iedn-j strony w cmiaga km o potrzeba kontroli 
za pomocą w zborów,* czy skład Sejnm odpown, 
ba_ jeszcze \. li potocz,eństwa, a również psy­
chiczny nastrój w dluirotrnvałyin sejmie skazuje 
go mi ln. iiwoto- Z  iv ć I, też powodów pożądanem. 
w sb aby zapowiedziam i na wrzesień sosya była 
|a • na jk.róo.zn i ogran iczyła  się do spraw- naji- 
*i' rłnieoziiiojsy,\oh, a już [przeciw wszelkim  j>ró- 
k p jt  zmiT-zajp w-m ku przedłużeniu żywotu sej­
mowego należy jak najhardzi j -stanowczo « y -  
-Tąpm Doświadczenie już w ykitżąło zbył rlo- 
•ndoi..->, %-> |.,n sejiji, już niczego pożytecznego 

żdzia łarym e potrafi W szystko leż wskazuje na. 
to, że jogo akła-b jest dalekim od faktycznymi 
nasi rojów w spoleczeńsKr ie. Pr/edew-szysl kiem 
widoczno jusl podniesienie poziomu wyrobienia, 
i | di I yozi io£to p rzedewszyst kieirt w h. K mgre- 
> ow < gdzie denjiagogiA endecka i klerykałna

" r ''szych wy bonach takimi cieszyła  się suk-

U .'Zkodliw ści wręcz prze.d łużama Ptft.ie- 
’ lr ' e 'P" sejrnu przekonały nas leż o sta t­
nie diii jego obrad, w eza^ię którycli obok spraw­
no . Ic czn\ c i, jak )u'zod»Wszystkiem załatw je- 
ńie ustawy lawśf] izk ie j ,  k tórą  chyba już teraz 

za . wppow*adzi w żTciev n a  wniosek .u a sto w- 
*mv uchwalone wyję. re z poĄ dziabuum usta- 
w. przeciw ńc.hwie iirodiioeutów rohr-eb. Po- 
uewa.ż żródto drożęzny tkwi w diużyż*iiio pro- 
jji-icy rolnej, -, kiasyczuern j e j  miernikiem je s t  
p o ż y w ia  chleha, 'ncłiwała . ^ d o w a  ochrania jąca 
P«4'ar/y wiejskich przed rmś. ięmr*n prokuratora 
vęio.st uniemożliwia wszelkie represye w stó- 

scńdcu do trytin, którzy aą z rod ten. nrojyzny.

P r z y g n t b w a n ł a  p r z e H w y h c  r c 7 e ,
ZJAZD WOJEWODÓW NftB ZJ LUD. PRZED WYBÓRAlMd

W A R SZA W A , 7. 8. (tel, w).), Jutro w min, 
stersH ie spraw' wewn. rozpoczną się obradły wo- 
jew-oflów' w' sprawie przygo ‘ owan do kampan;, 
wyborczej.

W AR SZA W A , 7. 8. (tel. w).)', Na posiedzeniu 
Nar. Zj. Lua postanowiono wystąpić v kam­
panii wyborczej jako sanioużielna organjzacya i 
tylko w niektórych okręgach zbtpkowar się z 
Lnnerri stronnictwami

Fntenta uznała Litwę de ture z zastrzeżeniami.
KOWNO, 7 8. (A W ). „Lietuwa“  zamieszcza 

akt uzraria L.twy wręczony w Paryżu przedsta­
w i: elow i I i  wy, MiloszóNn, a poapisany przez 
prez. min franc. Pc ecarefgo  oraz ambasadurów 
angicl.-kieg-o, wroskiego j japonskiegU. Akt ten 
brzm i:

K o n f e r e n c y a  a m b a s a d o r ó w .  Prze 
wodu .secy. „T o  p" M . ł o  « 7 a, p*iewodniczące- 
go  inisyi litewskiej. Paryż, 13 iipca 1922.

P^tfe przewodniczący! Niżej po .-pi-'ani przed 
sta\ri:icle rządu Francyi, W ic td ij Brytanii, W ioch  
i Japonii, zebra i na konferencjo posiów i i^opa 
Irzeni w crręow ednic pebioir.ocBictw a w tym 
przedmiocie, mają zaszczyt po łać do wiadomości 
Panu, żc ich rza iy  p o s t a n o w i ł y  u z n a ć  de  
i u r e r z ą d  1 i t e w s k : p o d  w a r u n k i e m ,
że ten o s łab i 20  ,-uwiąże się przyjąć w  ,całości 
i bez żaday ,-h omówień przepisy trakratu wer-< 
saiskiego, o  de d o t^ zą  one uregulowania żeglu­
gi na N :emn:e. W yżej wym icjio-ie rzadc urokla- 
muja, uznaric rządu litewskiego na zasad;ic wyżej 
wskazanych warunków

Niniejsze uznanie będzie ogłoszone i -Jicjdzie 
w ży tic  w d-.iiu po w lerdzeoia o  przyjęciu \c yżej 
wskazanego warucku Niżej podpisani proszą po 
tw ierdze-i o to. w imieniu rządu litewskiego skiero­
wać do przewod-ri czącego konferencjń arribasa- 
dców '.

Zectice Pati nrzypąć, p. przewod-nlcżący za 
pewnien.a naszego głębokiego pow-aża-ia.

Podpisali Poincare, Harciings, Sforza, Ishi.
KOWNO, 7. 8. (A W ). Ogłoszenie tekstu aktu 

uznania Wywołało w prasie oraz w sferach połi- 
tycziiycn kowieńskich kc-nsternacyę Pisma stwier- 
dzają^ że przesiany poprzednio rządowi w  urodzę 
telegraficznej tekst aktu był skręcony i pi-zed 
stawiał go  i  odniiennem świetle. Opuszczono 
,m anowieśe ustęp, który stwierdza, że uznanie 
Litwy do iure w e j d z : e w z y o i e  o d  c h w i l i  
p r z y j ę c i a  p r z e z  n . ą  w a r u n k ó w  en- 
t e n ty .

Sprawa ta ma być Omawiana w najbliższym 
czasie p-zez sejm i rząd1.

 -
O UMIĘDZYNARODOWIENIE NIEMNA.
KOWNO, 7 . 8. (A W ). Pisma kowieńskie om a­

wiają ewentualność umiędzynarodów ienia Niemna 
„Echo L itw y" dowiaduje się. że dia uregulowania 
kwestyt żeglugi na Nierimu- projektowane jest w y ­
znaczenie kom.syi międzynarodowej, złożonej z 
3 członków, miarowa.lyeh prrzez L igę narodów,, 
oraz przedstawicieli państw, których własność 
stanowią orzegi Niemna ,J&ho Litwyt" sądzi że 
lakierni państwami będą Niemcy i L i iwa, prze- 
Oiczając cefowo prawa Po gk ’ do N3emn.a.

Obrady nad zniżeniem spłat niemieckich
L O K 157N,' 6. sierjuiią. „Pa l.b  Reuter. P o ­

incare oraz francuski ininisler skarbu ęrzvbvli 
do Londynu Przybył ró\\m,?y wl . iski  minister 
spraw zagranicznych t-cha.nzcr oraz nr. strony 
Belgii |>rezyd-»nt Thueuis i rninmter Jłfespar.

PAJSfcYŹ, 7. siępioirm. Pal,). WBK. ,.'t’en ijis '‘ 
donosi z Lo iid jim , że-jak się zćla\e. rzą/l ajigi?!'- 
ski jest zdecydowany zaproponować' 'Radzie 
Na jw yższej, hv zniżono w ypłaty wyrównawcze, 
m ianowicie aby ratę 2 mhiony ff. zredukować 
do 500.000 ft. 1’ ropozycya ta była, przedtożona. 
przez .rząd angielski na posiedzeniu kormsyi 
reparan jnej.

LO ND YN. 7. sferpuj-' T a l ) . .  \\ RK. JW *st 
nńpster Oazelt *“  donosi: Jak slychauj,. rząd 
angielski zaproponuje dla \i -mi oc dwutetnie mo- 
.rak” '\um. przy ozem jednak wsz-tkię świadczę 
ria  .w naturz-e maja pozostać nienaruszone.

WDftDYK 7. sierpnia. Pal.). ’r,-lęgr. Pomp.. 
Daił.y Mdlił donośi,, że Poincare gotów byłby 
zgodzić się na ewentualna redukryę uiem.iecJt.icii 
la l repara.i-yinycłi, ale o bs awać  liędzi; p rw  
lęm, a.bv Niemcy, |ilacity długi aż do ostatniego 
feriiga, któj'v mają do dysjiozycyi.

Dobrze się p ize io  slalrp że w akatye soirno- 
wc<'t?ię rozpoez-oły, a teraz rze<-/ą w yiKjroów ł y ­
dzie \vyl>rani''- lai r-l i  posłów, lęWt-żvby tło |\fu 
podobnych, ezkodliwyi h uchwał  nie donuściłi. 
Skład przyszłe-go s-'jmu musi się gm m owute

Hfblfciićj jeżeli ludzie pracy w Potscę nie chcą 
być wydani na Kip wyzysku i zdzierstwa (1 r«m 
musi pasuiefać orzedewszr st kiem oroletan-at 
iizyezu io  1' umysłowo pracujący.
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O b o r t i i - -  6  s i e i * p n u  w  K r a f c o a s i f e i  
P i ł s u d s k i  o  p o i i i j r c e  l e g i o n o w e j .

MOWA WYGŁOSZONA W  KRAKOWIE
lfs  wieczornicy b. legionistów.. wygłosił Nacz 

Piłsudsk znamienną mowę, w której oświetlił swo­
ją  poimk . i Czyny w  czasie światowej wojny 

Najważr 'eisze ustępy iej mowy brzmią: 
Kochani K oledzy' Dzień 6, sierpnia jest dl|a 

mini : w wielu dniach, które mi pozwolono prze 
żyć, omem wielkim! i za-.osmytrl i zarazem dniem 
tryumfu nad soDą,. Dlatego w* rym dniu muszę 
robić pewien rachunek sumienia i zgodnie z 
pytaniami gen So mkowsfciegu, mojego przy ja­
ciela, zadW eć sobie oytanie Decyzye najcięż­
sze zoezyceowałem wziąć nie kiedyinaziej, jan 
6 sierpnia.

Lajfiony, jak się to w  tych pieśniach śpiewa,* 
mają rozmaite określenia. Przewertowatem 
rozmai .e putSikacye o  truuacb, wysiikacn ca tej 
brat 'eg'omowej. Brakuje iedna« kropki nad i 
Nie było tam spowiedzi wod'za. Jestem oałówfe- 
ki cm, który wychodząc 6. sierpnia, doszedł do 
znaczenia i wielkości reprezentanta i Nacze jpjtea 
80 milionów Hudżi.

Gdy słyszę o  Legionach i czytam o meh 
brak m tam samego siebie. A  jednak ja Was 
na śmi rć posvt‘ałemł KiedVś pow iedziałem : 
musi przyjść chwila, kiedy ciężar ten zrzucę i 
rachunki przed1 wami przedłożę. Dożyłem tych 
czasów, innych, niż dawniej w Knakonie, ale 
nie tylko w  Kraków'e, aite ja!k Polska szeroka 
i dStiga.

RACHUNEK MOJ Z  DNIA 6. S iERPN IA  ZŁO  
ŻYC CHCĘ DZIS.

Człowiek podczas wojny jest innym, przero 
bić się musi, aby się zdobyć na taką zmianę. 
Wojny takie, rnk my przeżyli, nie wybuchają 
dla kaprysów' Jest to wielki proces dziejowy, w ie l­
ka sprawa ludzkości całej, która świat innym 
czyr.i. Takiz- zjawiska przjgoow u .ie się z wolne,. 
Nifi ty łem  ślepym Do tego rachunku, który wy 
paoio mi robić, cłłtrgo się gotowałem.

Jesteśmy życiem niepodległej P o ’ski zcosu 
Ci. Co Po4s2hł i >a, który się do tego przygotow a­
łem, mierzyć, liczyć miałem? Czy to jest szalone 
przyzwyczajane Polski do lewołji? Żaden wódz

do niczego nie dóseecfi, gdy rachunku od sietto 
n ii roapo znie. Społeczeństwo nasze było tak za­
tw ardzia ł, że żadna siła, żadna mądrość cK> ty"h 
głów trane nie mogła. Jestro wic.'.iś d’n?jowe z ja ­
wisko, a *em dziwniejsze, że i i t l  tego me mial 
na orfu, co my dnia 6. sierpnia. Nikt ceitun tvch 
wysiłków Polski nie stawiał.

Było jasnem, że Po!sną będzie teatrem wojny 
między trzema zaborcami Zaczynałem od  zimnego 
rachunku własnej bezsilności. Nie łucfcrF-sm się 
wca/je i to wbrew moim rodakom* żs wojna daje 
komuś siłę. Z  rm© racnow ał°m  — koniec wojny 
daje zniszczenie zwyciężonemu, a słabo ;ć zw y­
cięzcy , I ten rachunek miałem rj@ względzie. Na 
ten rachunek “i i i śmiałem nawet przekonyy ać 
żadnego Po  a w  Drugim rachunkiem chciałem się 
podlzHić z Po ‘ąkami. P o l a c y  m y ś l e l i ,  ż e  
k a ż d e  z p a  ń s t w  z a  b o  r c z y c h  k o c h a  
P o l a k ó w .  Mniej więoej stało się tak, że w każ­
dym zatorze U'\ ie r ;o  to swym panom. Na te z g ó ­
ry rachowałem. 1

Rachunek oparcia na zaborcach był zawodny. 
Chcąc się mieszać do wojny, irzeba i sprezentować 
jakąś wartość. W artośri były w rękach zaborców.

W ięc cóż ja dać m ogę? Zdecydowałem się 
d:ać 1o, co  wydało się najtrudniejszem: uzbrojo­
ne ramię żołnierza — droga naitrudńiejsza i .naf 
bardziei niechętna dla wszystkich zaborców. U 
jakiego w ięc zeboray miałem to zacząć, u Któ­
rego wojna dlatahy to ro»wiązanie rachunku? Je­
dynym krajem tym była Austrwa. Gdybym mial 
pewność, ze inny jest słabszy.,, tobym u niego to 
robił Z góry powiedziałem sobie, że w  Austryi 
będzie najłatwiej. I postawiłem im oumne moje 
warunki. Żądam od was broni, ale ż a d n y c h  
p o l i t y c z n y c h  w a r u n k ó w  n ' e  p i z y * m u - 
j ę, bo  wy ze mną w  układy me wchodzicie Gro 
żor.o zamtoniąciem mnie i przyjaciół do obozu in 
terrowanych. Ja nie ustąpiłem i za to wy, któ­
rzy ze mną wyruszyliście, nuellście tak wstrętną 
broń i wyekwipowani^ N i c .  s z e d ł e m  na  ż a ­
d n e  w a r u n k i,' b o  m a j ą :  s ł a b o ś ć  f i z y ­
c z n ą ,  c h c i a ł e m  b y ć  s i l n y  m o r a l h i , e .

Dnfga deeyzya w na^zem życiu tegionowam ?

Rok walk? był a». mną. Miałem możność już rołt 
rachować nasze wai ości. Byłem juz p-swniejszj 
siebie. Stawaliśmy się siią cenioną. Nie było  z ł  
dny eh złudzeń. Polsna zaczynała być wartością. 
Deeyzya moja piadia Jadę do Warszawy Cho­
dziło o  liicytacyę ja* przy brjdżu Bry02 ni sie 
nie udał Niemcy mnie wyrzucili — musiałem 
wyjechać. Zdecydowałem się grać sam. Ptzeszko 
dżili mi moi właśni żołnierze. Ja gram  sam — 
wy zostajecie. Oni się sprzeciwili, oświadczając, 
ze oójda za mną. Roi cały w swoim gronie 
orzełrzymaiiśeie wodza. T o  była najgorsza męka, 
ale niłó jej nie widział! Dopiero po roku mogłem 
przyjść do dieuyzyi innej, niż tnog.em to zrobić 
rok wcześniej,

Trzecia deeyzya była to deeyzya wstąpienia 
do sławetne, Radj stanu, a zrobiłem  to wbrew so­
lne. Pierwsza próba zjednoczenia aktywistów i  
pasywistow w W arszawie me udała się. Zapał 
z powodu tworzenia wtedy „rządu4' polskiego o- 
garnął wszystkich. W iedziałem , że -a  ihunek nie 
wytrzyma. Grałem tę grę na przegraną, aby. w y ­
grać mną.

Czwarta była taka, przy której chciałem z g i­
nąć. Chciałem zająć Debhn z brom a w pękli, aije 
,:ofnaf-em tę mysi i napisałem list oio p Beselera 
że chcę dzielić los mm ch /.olriarzy i tu rola moja 
legionowa się skończyła.

Dzis się przed Wami wyspowiadałem dlatego 
że chcę być z czystero sumieniem wobec Was. 
A  jeśli z  czego jestem dumni, to z tego, że 
poszedłem z Wami i ze 6. sierpnia naiciyzszą 
deeyzyę obrałem śmiało. Deeyzya. 6 sierpnia <fała 
Polsce żołnierza, stworzyła siłę, tfaia Polisce typ 
wojska. Byłem, jestem i  wszc-ze w  pozagrobowem 
ży.iu  będę dumny z sifeb i; i z AVas Przez dźie.i 
6 sierpnia stałem się człowiekiem tym, ktorego 
Polska, choć nawet nie chce, witać musi! Chrial- 
lym , by każdy z  Was, kładąc się do  gnoou. 
mógł powiedzieć jak ja- Zdałem egzamin życiow y! 
(Długie brawa).

Składajcie złoto na Skarb Naród.

ARTUR CW IKOW SKI

CZYhLEGIONÓW.
(Prelełocwp wygłoszone w  Teatrze Wietkim we' 

Lwowie, 5. sierpnia b. r.).

Z  czego om' -wyrośli'5 Skąu zaczęrpnę?,i tej 
purpurowej, żyiciotwórczej krwi, którą potem z 
tatka wzniosłą nieoszczędnością szafować umieli? 
Skąd był granit en mocy, płomień ich zapatu,; 
e&stąza >cłi wiary, męczeństwo ‘ich poświęcenia? 
Jak się to stało, ze w godzinie wyroeznej, kisdy 
pod niebem Euirooy, Ciemnem od przerażenia 
podniosły się miliony bagnełón, by dochodzić 
kłamanych praw, ukazał się nagle zjawą nieo 
Czękiw/aną bagnet pobiky uagnet ludu spętanego 
dutąo i bezsilnego, wiloiczonetgfi niewolhiczo w- 
'jmuntmrowam,c szeregi śmiertelnych wrogów, aby 
waiczyl i umierał za sprawę nie swoją? Że nad 
tym bagnetem rozwinęła s'ę chorągiew polska, 
gottw  i iść przebojem przez czeluście wojny, 
przez piełtta cierpieria jedynie ku swojej, prze 
czuwanei tylko, w_, pieszczonej tęsknotami wieku 
»o rzy?  Że na tej ziemi, krzyżowej, ueptanei w 
szalonym tańcu zapasów stopami zbirów, ro 
zabrzmiał głos, iśw itrdzający poprzez huki wra 
ŻV«di armaf, Poprzez Dioruny bitew, nad któremi 
wrogie ś w i «  iły godła, że żyje ta, dawino już 
przytnta na krzyżu, a potem schowana jak w 
grobm między zatęchłymi aktami >dyp!omacyi i 
polityk, europejskiej '* Głos, który obwieszczał 
światu prawo nieprzedawnione, prawo urąga,ją- 
oe wszechczasów; i wszechsiie, prawo uia dające 
się u-yrwŁĆ z pierś szczepu, prawo wolnością 
niopoaiteelośL , >amostanoa,enia o sobie?

le g io n y  Wyrósł} z mocarnej tęsknoty polskiej 
i Staiy się jej wcieleniem. Tkwiły one w krwi 1 (ko 
Śwacłi i krotki, przekazywane jak testament, po

zostawiane, jako idealna puścizna z pokolenia na 
po3'olenie. W yrosły one z bujnego posiew li oót ra- 
cławickijch i m.a isjowickich, z rze^i Prag i, z bó ­
lów  i rojów żołnierzy Dąbrowskiego, wiarusów 
napoleońskich, z krwi Grochowa i Ostrołęki, z 
połamanych kos kosynierów, z pleśni i metki ko ­
palń' sytirskneh, z tortury i hańby szubienic, z 
poiizwmnyeh cieniów konspiracyi niepodległoś 
d o  twe ów r. 1905, z dymu ich bomb, z huku ich 
kul brauningowy •'h. Były one osiatr.irn ugrnwem 
w łamcuchu tajemnicy polskiej, skuwającym na- 
”60 przez 100 z górą lat myslją jedną, w :arą i 
nadzieją jedną, taiemmcy, ktoma mc pozwoliła ro z­
trwonić się i zmarrieć świętej idei na wi,elk?em* 
wszystkim wichrom wydanem polu nittwoli

I zbrojny czyn legionów w r. 1914 był dlatego 
korTeczrośca dziejowa. Życie oolskie w ostatniej 
dobie przedwojennej nie miaio żadnei busoli, a 
iCO gorsza, orenlow ato się w kierunkach najsprze­
czniejszych. Ci, co się narzu i i na ,prze\tod!ni ■ 
ków narodu" dostosowywał' po!'tykę społeczeń­
stwa dó yaronków ni©wo4>, w jakiej się ca ły na 
ród znajdował" powstał tak zwany trjloja',fem,| 
który jako wytyczną przyjął utylitaryzm, maj:ą- 
icy Zapewmić dalsze spokone wegetowanie, a w y ­
kluczający wszystko, co grozić mogło wstrząśme- 
niem od' posad1, w obawie, ze w' wybuchu zatracić 
się może i zostać wytępiony dio szczętu naród 
jako odrębna jednostka organiczna. Małość ducha 
i maieryalistyezne pojmowanie historyi, opa^e 
na smutnych doświadczeń i alh przeszłości, stwa­
rzało ten nastroi rezygnacyT w odiniesietiiu do 
rzeczywistość' i ten nastrój rozsnuwano jak zło 
wroga przędzę nad całem społeczeństwem Myśl 
niepodległościowa, Myśl mogąca być jedynie mo 
torem istnienia, została usunięta w  krainę ro ­
mantycznych mrzonek, ukazy w ino ją jako bez- 
.iclesne, nierealne piękno o  którem wolno tylko 

srać bezpłodnie, głosząc równocześnie jako ewari

gelię życia polskiego program pozy+ywnej 
pracy, rad utrzymaniem dotychczasowego stanu 
posiadania, nad stworzeniem jak najwygodniej 
szyćh warunków materyailnego bytowania. Stra­
szliwy rozgrom  idlei niepod-Legiuściowej w r. 1863 
olbrzym ia potęga imperyó\x, które wchłonęły w 
sieoie organizm polski, a tem samom rzekom o. me 
możliwość jakiegokolwiek akiu, któryby targną! się 
na ustalony stan rzeczy, ułatwiły tę politykę biei 
indści, kontynuowaną przez ludizi może dobrej w ia­
ry, ate m ałego duana, mazi ciasnych, meroiumie- 
jących, żi oprócz praw-a siły maieryalnej ęstnięje 
prawo duma, medouieczone za.dną rachubą, nie 
objęte zadlnem rozumowar ieim,, J że ten duch, jeśli 
jest uciśniony, ma święty obov iązek buntu i 
walki.

I dlatego z chwilą wybuchu wojny światowej 
nad obsziary polskie uniosło się widmo sm ienelf1 
oego przerażenia, bo ofc znaleźliśmy śaę w- okr<>- 
pneir. Kole piorn1 enistem, z którego — zdawano 
się — niema wyjścia. Zozezły jak oańki mydlane 
hasła „pracy u podśtaw", umacmania sobie d o ­
tychczasowej siedziby, bo oto wojna poczęła sta- 
pać po tej nieszczęsnej ziemf ! burzyć wszystko, 
co zbudowała skrzętna praca. Trójmyśl poTity 
iczna, łączona gdzieś w  nieskończonej wysokości 
idealną tęczą nadziei w niepodległość, zajraciła 
nawet ten idealny łącznik, bc bolesnym, przerażo­
nym oczom  polskim ukazano trzy  różne fantomy 
n iepodległo.:, i obłąkano ,e tem. przeklętem oszu­
stwem. Stanęliśmy na tragmznem rozdrożu, nie ma 
jąc czasu bo zdania sobie sprawy z iego, oo się 
koło nas i co się w  nas dlzieje, podczas gdy każda 
godzina coraz głebiej porywała nas w  MaJstroem 
żelaza i ognia. Uj.rzeifiśmy się w  matni, napoiy 
przytomni, bezraom, z bezbronną, rozpaczna ule­
głością, gotow poddać głow y pod ciosy, śkąc- 
kolwiek one przjądą.

I wteay, w  tej oKrutntJf hrzeimenn<, grozą
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Uroczystości leyeonowe im Krakowie.
K R A K Ó W , 6. 8. Rat..) W czoraj .za, w ieczor­

nica legjonow a przeciągnęła eię do późnej nocv. 
Grupy b. iegj oni stów oraz, członków' zw iązków  
studenckich dzisia j przed godz. 3 rano grom adzić 
wę zaczęły  w  Oleandrach, skąd. przed 8 laty 
w yruezy ł p ierw szy oddział legjonowy , na plac 
boju. Zebrała się także nader licznie publicznośę. 
P rzybył ta.kże Naczelnik Państwa. Naczeln ik 
odebrał raport poczem  nasta.pił w y ­
marsz oddziałów  strzeleckich do M ichałow ic hi- 

. start czną drogą kadrówki. Naczeln ik Państwa 
tow arzyszył przez cześć drogi.

K R AK Ó W , 6. 8. (Pat D zisia j o  godz. 10. 
rano p rz ib y ł Naczelnik Państwa w  otoczeniu 
św ity do kościoła garnizonowego św. Piotra. 
Przed kościołem  powitała Naczeln ika Państwa 
hymnem państwowym  orkiestra górali z Nowe- 
go.  ̂ Targu. Tysiączne tłumy zalegają- 

ulice w znosiły okrzyki na cześć Naczeln ika. 
Wńestra roboim-cza z Zawiercia odegrała 

fczereg pieśni Naczelnik po wysłuchaniu mszy, 
r-amn-hndoin wśród szpalerów ustawiomu h 
na ńlicach wyjechał na tytonia, gdzie odbyła 
si? defilada licznych oddzia low  strzeleckich 
kraju. ’

— ---

KR AK Ó W , 6. 8. ,'Pat.) D zis ia j o  godz, 1-ej
w południe w  sali Starego Teatru nastąpiło
otwarcie zjazdu b. legionistów  ze w szystk iih  
brygad.

Ogółem przybyło  na Z jazd około 10.000 b.
legionistów . Omach Starego Teatru w spełnił

szczelnie. W  uroczystości otwarcia w zielu 
taział ministrowie pełnomocni, dr. Jodko - Nar- 
kiewicz, poseł litewski w  Rydze, Tytus F ilip o ­
wicz z Hagi i Leon i asilewski prezes kom isy i 
granicznej polsko- sow ieckiej, szereg posłów i 
generalic-ya.

Zjazd zagaił w iceprezes sekcyi obchodowej 
W u  et t pj zyj ó ń  uczestników Zjazdu prof. W o- 
dzinowaki.

Pog; Oąhski otw ierając obrady Zjazdu 
wskazał na doniosłość .spraw wchodzących pod 
obrady.. W czasie  lego przem ówienia przebył  
na Zjazd Naczelnik Państwa, którego pow itano 
tm sa'i burzowymi, długo niemilknącymi oklas­
kami i okrzykam i: N iech ży je !

Naslępm e przem awiał p P >enmarrs4 i i do ­
wodna. okręgu krakowskiego, gen Osiński.

Z kolei pow itał Z jazd imieniem miasta Kra 
kowa w iceprez. dr. Bobrowski, składając ucze­
stnikom Zjazdu w yrazy czci za t.o, że w  swoim 
czasie zaufali swemu komendantowi i że swoją 
brw ią  i czynem  obudzili w iarę w  narodzie.

Po długotrwałych oklaskach i okrzykach 
przem awiał p. Szczerski ze Lw ow a, oraz szereg 
innych ,m ówców,

Z kolei w yg łos ił Andrzej Strug referat na 
.temal- ,,LegiOny w  opinii polskiej, w przeciągu 
czierech łat n iepodległości.“  Po  referaem roz­
w inęła sn- dyskurya. Nastę.pnie powołano ko­
misy ę organizacyjną pod przewodnictwem  gen. 
Pioji, dla opracowania statutu Zw iązku b. L e ­
gionistów, poczem  odroczono obrady do jutra 
rana.

=» —

R A K 0 W . 7 sierpnia. (P a O  t) godzinie 21 
odóył się na cześć Naczelnika Pnastwa w sali 
starego teatru ooia-d. W zięli w rpn udział prszy- 
dyum miasta in corpore z prezesem Federowi 
czem na czele, tudzież wojewoda Gałecki. Przy 
do le  biesiadnym zajęli mfejsea przedstawiciele ge- 
nerańeyi, liczrl rcprezentanc' świata parlamen 
tarnego, związków w lose ańskich, korporaeyi i 
przedstawiciele władz.

Po  przemów leniu o  Federowi-cza, zabrał 
głos p. wojewoda Gałecki oświadczając, że Na 
czelnik Państwa żałuje bardzo, że z powodu 
chrypki nie może zabrać głosu i dlatego pragrie 
za pośrednictwem wojewody w sposób jak najser 
deczmejszy podziękować ze m iłe i go jące przy ję­
cie. Naczelnik Państwa przeżył wielic wzniosłych 
i nulych chwil w  mieście, dó którego jest głę 
boko przywiązany.

P. Naczelnik Państwa pozostał jeszcze jakiś 
czas, poczem pożegnawszy się serdecznie, uda! 
się na Wawel, gune na dziedzińcu zamkowym 
odoył się Festival legionowy.

' ' ' i J

0 zbliżenie polsko-niemieckie.
Fufeka ma być pośredniczka mmdzy Niemcami 

a Francyą.
Korespondent „Msbrgen Zeit.ung“  w  liście 

z W arszawy podaje szereg rozważań na temat 
zbliżen ia polsko-niemieckiego, kloiy to 1 akt b y ł­
by bardzo wielkiej doniosłości dla cah-j Euro­
py. Korespondent wyraża zapat’- ,vanie, ze kie­
rownicze sfery rządowe w W arszawie chętnie! 
chciałaby postarać stosunek Po l-k i do N iem iec 
na gnomie sąsiedzkiej poprawności, a nawet 
przyjacielskmgo sąsiędztwa przy zachowaniu — 
rzecz zrozumiała — ścisłego sojuszu z Fr-amcyą 
i że rozw ój w -spadków-' do tego doprowadzić 
musi. Na.razie nastrój nie jest korzystny dla p iób  
zbliżenia sir do Niemiec, ale są oznaki, że n ie­
daleka przyszłość pod tym względem przym u­
sie zmianę. W ybitn i poibycy polscy.' ośw iadczają 
zawsze, że przeznaczeniom  Polski jest stanowić 
pomost m iędzy Zachodem a W'schodem a uprze­
dnim warunkiem do tego jest przyjazny stosunek 
w odniesieniu do N iem iec. Rząd polski gotów  
jutft współdzia łać nad doprowadzeniem  do zb li­
żenia-, o ile oczyw iście N iem cy będą chcieli stać 
na gruncie tralkialu wersalskiego i zgodzą się 
z fakleni podziału G. śląska.

Zbliżenie polsko-niem ieckie m iałoby do­
niosłe znaczenie dla politycznej konstelacyl 
Europy, prz\ kształtów suń u sio której Polska 
odegrałaby dominującą rolę. Artykuł  podnosi- że 
Rolska nie orzystąpi do m alej enlenty, co umoż­
liwia jej stosunki z N iemcami, które muszą mieć- 

!j'charakter sąsiedzkiej prz\ jaźni, jeżeli traktat w  
i Rop a 11 o nie ma być stalą groźbą dla Polski. Z b li­
żenie jmlsko-nieniieckifc będzie i d la Nibtnie-c ko- 

•rzyslue, gdyż

Ptoska ir.oża przejąć na siebie -olę pośredniczę, 
nia między Niemcami i Francya.

ł.,**zy nienaruszonym ścisłym związku z Fran- 
ry ą  udać się może PoLspe ^klonie" Francyę do 
złagodzen ia nieprzejednanego dotychczas je j sta­
nowiska względem Niemiec, co ułatwi nowe ure­
gulowanie wzajem nych stosunków obu tych 
pańsiw. Artyfcul kmk.zy uwagą: Jeżeli odpo­
wiedzialni luć.-is w obu państwach zrozumieją 
znak czasu, to niebawem nastąpi zasadniczy 
zwrot  w  stosńnkacli poLko-riie.mieckich, a tern 
samem w położeniu Europy wschodniej.

okropnego przeznaczenia chy lił —  *ye z pow ierz­
chni życia rarodowego, ale jakoby z jego  pod­
ziemnej giębi wysslrzelil nagle młodzieńczo 
piękny i m łodzieńczo szalony, zuchwale- dumny 
rycersko- wzgardliwy czyn — L e g i o n y .

W  podziemiach duszy ra rodowej ukryta myśl 
niepodległościową, gdzie po labiryntach buzowała 
wiecznie żywym p lom ierrm , wytrysnęła nagle w 
czas gwiawji i sadu Pańsk.ego bagnetem nolskiegb 
żołnierza. Z wnętrzność', więeafcie krwią Cierpie­
nia ociekających, a niesytych nigdy mę|Vi i ofiary,; 
Wyciągnął ją i ukazał zdumionej Europie — ko­
mendant Piłsudską aby ją ponieść w czerwone 
słonce wojny i rzucić na szale dokonywującydi 
siĄ dziejów.

W tern, w wyprowadzeniu na widownię w y ­
padków żołnierza polskiego i chorągwi polskiej 
I^ży majestat i moc czynu 6. sierpnia 1914. W  
tern potężnem: J e s t e m '  spoczywa jego znacze­
ni-’ . \K krwj męczeńskiej przelewanej od Krakowa 
po ‘Styr, wśród najokrutniejszych rozterek du­
chowych z zapamiętałą zaciekłowią żołnierską, 
w inne b o -o -'u Polski goreje ni "pożyta wartość 
togo Sspozó- szalonego ni ‘hu, którym Piłsudski 
zairicyowai drogę co  wolności-’o h  ira całopalenia 
p o ję t ą  za naród przez Legionu, będzie złożona 
oo re.ikpiarza, chwały narodowej.

Jest .*os mistycznego, coś niepojętego dla z ja ­
daczy couziennegu chlcba w epopei Legionów. 
<ed P070--ny irreahzm w Lh bistoryi, jest smętna 

glaryą, k.óra opow i ja i:h  sztandaru, poszarpane 
w setkach bitew

•J,c^ cz- n zbr° i ny mógł zostać złamany, lecz 
-ihI i żyje w duszy narodu szum ich chorągwi 

i 5 * ‘ , * h  bagnetów, opar ich krwi. Pozo maje 
ja o piękno o czarze i.eodpartym, jaiko uskrzy 

!dldce natchnienie. Jako mocny e/kti,’ pokrze- 
daa tych, którzy ogarnięci r.u-ókiem de-

presyi, zatracić mogą w iarę w rirprzem ożoną 
potęgę o f :ary i poświęcenia.

Roczi ica 6. sierpnia to nam uprzytomniai. 
Przy\- odzi nam na pamięć iakt, żs w  chwili, kie­
dy odrętwiały naród chciał zaać się na wolę i 
risw olę swych panów, kiedy drżał \v przeczuciu 
niebywałego kataklizmu, w którym  miał zagi-iac 
na \ tóki—  Piłscdslu z legionistami krzyknął; 
Polska! i rozpoczął bój... I przywodzi nam fia 
pani.ęć tę bezprzykładną ofiarę, na którą zdobył 
się ów Zastęp wybranych, a kto” a dzisiaj mu-i 
być w iarą naszą w ogromny a niew ;dzialny zapas 
sił, jaki w nas spoczywa.

Legiony Piłsudskiego rie  w-Tyszły z żadnej or 
jentacyi politycznej. Nie rrialy one nic wspóilnego 
z Austrvą ni Niemcami, a początkowe ich wspólne 
cziałarie było tylko dyktowane kc uaeznością 
c h «i 'l .  K io  obcował z niemi, ten wie jakie uczu­
cia żywili żoh ierze  Piłsudskiego do tak zwa­
nych „współiowa-zuszy broni". Piłsudski tije p ro­
wadził po'i tyki mi -dzypanstwowej, nie znał się na 
żadnej dyptómaci. Kiedy stała mu się zbędna 
Aush-ya i Niemcy, plunął im w  twar^ i z Nufcem 
swoim sianął na osobnych placówkach polhkich 
Znamy te placówki: ogi-oJzone one były drutem 
kolczastym Szcz'pio-na^ Benjaminów a, Marma 
rosz- Szigctu, Husztu. Legiony nie służyły ni 
komu, były one na krwawym żołdzie pofskon.

A że Piłsudski dał na początku hasto do 
wojny z caratem, to było naturatnem następ, lwom 
całej ideolog L polski o j X IX . w oraz ukształto­
wania się stosunków z wybuchem wojny. Rosy a 
posiadała olbrzym ią, największą połać Polski z 
jej sercem Warszawą. Rosya z wyrafinowanem, 
bestyałsktem okrucieństwem zgniotła trzy-ozbrojne 
powstania i umęczyła w lochach tusiace hąjśzfe 
chetr-iejszych duchów — przeciw mej ted f' prze- 
dew szysikiem w godzinie porachunku mu.-iaLsię 
zwrocie pierwszy cios nienawiści i zemsty polsk tfej.

Piłsudski, przekraiczając 6. sierpria granice ro ­
syjska, nie obi’ rżał szans: był on mieczem PoAk 
odruchowo wyciągniętym w kiertinKU Warszawy. 
Z uległą w z -g ęó m  mocarstw austryaekieh pob- 
tyką NKN. nic miał nigdy i ie  wspólnego i zerwat 
z ni.ą bezwzględnie, kiedy ujrzał, że sprawa po l­
ska wjiy*eg»a daleko poza teńea gabinetowych 
Konszachtowy i że siaje jako realny, potężny czyn- 
i:ik, niepotrzebujacej oparcia z tej -czy owej stro­
ny. Piłsudski wydał wojnę Auslryi i Niemcom —- 
tak, jak poprzeć uo wydał ją Rosy: i był duszą 
tej wojny, jej ekstatycznem zaklęciem z uial/ekości 
swego więzienia w Magdeburgu. -Jego czyn żo ł­
nierski, nie oglądał się nigdy na nic, jego Polska 
nie była Polską naszych d.\ płomatów. Zakonspi­
rował o:i ją w sercu sw em; w sercu Legionów'. 
I ta kouspiracyjn i \i aha toczvła s:ę od rsw rli-  
<yi|nych czasów jego  młodości aż do dnia osta­
tecznego tryumfu, kiedy z zamku warszawskiego 
powiała teho-ę?icw narodowa i paszcze armat 
polskich ob/óc!ly się złowrogo w stronę wszy­
stkich zagrożonych rubieży.

Źle jest ideę Legionów plamić mętami spo- 
,row parlyjnych. z le  jest podsuwać im iniencve 
zaściankowej polityki, kiedy one miały ty.Ro je ­
dną intencyę — walczyć umrzeć za ojczyznę- 
Nieuczciwie jest rzucać (icnic na pamięć pole­
głych męczenników. Oni już leżą nieruchomi, 
i nie mogą się biwuć. A le sen ich istnienia żyje, 
nabrzmiały krasd- wielkości, piękności i chwały. 
I dzisiaj on, V  8-mą ro znicę poczęcia się wiel 
kiego ich dzieła staje jak archanioł z rozpiętami 
skrzydłami, łą.czącemi przeszło !ć z przyszłością. 
Chwała wielkiemu szaleństwu, chwała i cześć świę 
tej ofierze, po trzykroć -chwała i ezesć w imię 
fej, która się z cmentarzy bohaterskjen popiołów 
podniosła!

- T W
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J ł o w i n y  z  d n i a .
Lwnw 8 sierpnia 

R E PE R TU AR  TEATRU  MIEJSK. W E i,  W  O W IE :
We wtorek, środę, i czartek , Pelikan" dramat
W piątek „Prawda" dramat.
Początek pizedstawiefi o godzinie 7 30 wieczór.
Po każdem przedstawienia wieczornem czekiją 

wozy tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach

—  .

PREZYD ENT M AŁO PO LSKIEJ D YREKCYI 
POCZT Tomasz Eiapj.awriki rozpoczyna 7. aisrpsia 
szes..k>.ygocin:'Owy urkap, a tymczasowe kierownic - 
tuto Dyrcfcc.yi obejmuje naczelnik wydziału p. K a ­
zim ierz Łaski.

OSADY ŻO ŁN IE R SK IE . I. W  wykonaniu 
ustawy z dnia 17. grudnia 1920 r. .,0  nadaniu 
ziem i żołnierzom  W ojska Po lsk iego1 przystępuje 
M S; W do układania listy kandydatów trze­
ciej kolojki na role 1922.

ob iegający się o zatw ierdzenie w trzeciej 
kolejce 1922 r. wnoszą podania o wysunięcie 
do zatw ierdzen ia do R efera tów  O. Ż. tego D. O. 
K., dokąd juz podania o  nadział ziem i w nosił..

Udokumentowane podania przesyłać należy 
do Referatu Osad żołnierskich D. 0  K. najdalej 
do dnia L0. września 1922 r

Przeciętna wielkość nadziału wynosi od 8 
do 25 łia (15 do 15 morgowy) za leżn ie od jakości 
ziemi.

W ydzia ł osad żołnierskich M. S. Wojsk, 
w zyw a  kandydatów na jbardziej zasłużonych (d e ­
korowanych, rannych, ochotników W . P .) by 
nie zwł -kal, ze złożen iem  padan, o Ile mają 
zamiar korzystać z Ujtawy, z dnia 17. grudnia 
1920 r. gdyż przy opóźnieniu mogą być nara­
żeni na nieotrzym anie zierni, lub na otrzym anie 
takowej w gorszych warunkach (w yręby  leśne 
i t d ).

TA R G I W SCHODNIE NA UKRAINIE.  Polski 
konsulat generaJny w Charkowie zwrócił się 
do zarztfha II. Targów  Wschodnich z prośbą 
o nadesłanie mu szczegółowy ch in form acyi do­
tyczących tegorocznych Targów  V .-.chodnfch, 
guvż jak donosi daje się zauważyć zainteresowa­
nie Targami tak ze .strony urzędów sowieckich 
(Wnie.sztorga, Wukospiłka), jak i prywatnych 
firm handlowych.

Z TE A TR U  W IELK IEG O . Dziś p rem ier® „P «- 
R kana* Strindberga w  wykonaniu znakomitych 
artystek pp. Solskiej i W ysockiej oraz pp. A rtu ­
ra Kw iatkowskiego i E. Sjiaya . p. Rybickiej. 
RyAyaery*, p. W ysockiej, która sztukę tę w ysta ­
w iała  w „Studyach . Z powodu olbrzym iego za ­
interesowania jakie wzbudził ten wstrząsający 
drasnął, prem iera „P ra w d y1" Czajkowskiego prze­
suniętą łodtanie na piątek 11. b. m. A u tor „P ra w ­
d y "  otrzymał przed paru laty p ierwszą nagrodę 
na konkursie „Zycha" w  Krakowie. „P raw d a " 
pełną jest misty-cyzmju i w1 grze znakomitych in­
ce rpietatorek w yw rzeć  powinna w ielkie wrażenie.

Gościnne w ystęp } W . Brydzińskiego. Zna­
komity artysta teatru Polskiego w  W arszaw ie 
Brydzmski zjezdża na parę występów’ do Teatru 
W iaM pjfcf i wystąpi w  „T a jfu n ie " i „C złow ieku } 
którego biją po tw arzy " Atu)rejowa.

M A LO PO LS K i Z A K Ł A D  O D ZIE ŻO W Y zam ­
knięto 7. powodu żądania robotnic podwyższenia 
płac. M iąnow icie robotnice zażądały lUÓ«/o pod­
wyżki, czego dyrekeya nie chciała uwzględnić 
a godziła się na 20o/o poducyżki. Jeżeii zwazymy, 
że wynag.rodzenie robotnic jest w  tym zak ła ­
dzie niesłychanie nędzne, dziw ić sie należy d y ­
rekcyi zakładu, który chce ucnodzić za instytu­
ry  ę publiczną, a w  wym ierzaniu płac postę­
puje z karygodnym  skąpstwem. W obec tego, że 
robotnice nie zgodziły  się na o fiarow a '? . im 
ochtap, dyrekeya zarzaaziia  zamknięcie za ­
kładu .

M ożeby inspektor pracy zechciał się za ­
interesować tą sprawą.

Z PR ZE M YSŁU  K AM IE N IAR SK IE G O . Brak 
pracy daje się odczuwać w zawodzie kam ie­
niarskim, a pow iększają go pracodawcy przez 
sprowadzanie gotowych pomników z zagranicy. 
Zdaw aioby się, że jest u nas brak uzdolnionych 
robotników kacmemAMtich. lecz m yli się każdy

ktohy tak tw iajdził. W ystarczy bowiem  wska­
zać na wspam-iły pomnik Mickiewicza, we L w o ­
w ie, kl ary został przez lw ow sk’ :h Kam, sniarzy 
wykonany, pom ijając setki mnvcb artystycznych 
pomników i g robow ców  w e Lw ow ie i na prn- 
witoyi. Nie potłMelają jjdnak tego zdania ma,- 
strowie lwowscy p. Kober Bernard i Król A le ­
ksander, którzy wolą sprowadzić gotowy towar 
z Niemiec, aniżeli go tu na miejscu wykonać. 
Publiczność winna być zawiadom ioną o tern, 
łio kupują/ pomniki u w yż wym ienionych m.aj- 
slrów’ popiera przem ysł obcy, szczególnie n ie­
miecki. i

STREJK BANKO W CÓ W  Z Polskiego Z w ią z­
ku Urzędników7 Instytucyj Finansowych we 
Lw ow ie  komunikują nam, że zarządzony strejk 
pracowników hau nowych od poniedziałku 7-go 
b. m , wobec spełnienia w  ostatniej chwi;i ich 
postulatów, a w niektórych instytucyach przyrze­
czenia tego spełnienia w  najbliższych anacn, 
— 'zastał w  tych p iery  szych wstrzym any, w 
tych dnigich na parę dn: odroczony. — Jedyny 
wyjątek stanowi Bank Ubezpieczeń „Y e s ta " j 
który dotychczas zajmuje nieprzejednane stano­
wisko wonec żądaii swych pracowników.

M l STR Z 0  W  ST W 0  D. 0 . K. VI. W  P IŁC E  
NOŻNEJ. 12 Dyw. piech (54 pp.) — o Dy w. 
piech. (19 pp. 0. L .) 7:2 (4:1).

Gra z początku prowadzona, w  iifneru teim 
pie. Po  kilku minutach oboejrnuje 19 pp. in ieya- 
tywę i góruje technicznie .i kombinacyjme nad 
gośćm Parę ładnych w ypadów  drużyny 54 pp. 
odpiera ,,rmirowrana‘ ‘ obrona 19 pp.

W  drużynie 54 pp. wybijał się środkowy 
napastnik i prawy ofcrrnca —  goście wykaże i i 
mało zgrania, oo przepisać należy brakowi 
treningu

Dzięki silnej organizacyi 19 pp 0 . L. dru­
żyna p i1 ki nożnej tego pułku wybija, się z po- 

'śród drużyn D 0. K. AT- a- .na *ó ««ya lh ą  
wrzrnia,nkę zasługują: środkowy napastniic por. 
Kowalski, dusza drużmiy, intehge.nc.ya gry,por. 
Borzemski i dzielna, obrona (por Zaw itkowski 

por. Bielak , którzy um  bitną j pełną poświę- 
eema grą przyczyn ili się do pięknego zw y ­
cięstwa. _ ,

W  S P R A W IE  K R A D Z IE Ż Y  L IS T Ó W  A M E ­
RYK AŃ SK IC H  Z Dyr. poczt w  Krakow ie otrzy- 
muiemy następujące .pismo:

W Nrze 163 z dn ia 23. liuca b r. zam ieść1 ła 
Szan. Redakcya iirtykuł o kradzieży listów  am e­
rykańskich na poczcie w  Krakowie.

Poniew aż artykuł ten zaw iera in form acyę 
zgo ła  nieścisłe i zbyt przesadne, które m og ły ­
by wśród społeczeństwa w yw ołać nieuzasad­
nione zaniepokojenie, uprasza się o zam ieszcze­
nie następującego wyjaśmenta.

K radzieży dokonano prawdopodobnie z so­
boty na n iedzielę 16. b. ru. w  biurze W ydzia łu  
łll-g o  Okręgowej Dyrekcyi Poczt i Telegra fów  
w  Krakowie przy ul W arszawskiej 1. 3.

N ie wchodzi tu zatem w grę ani urząd 
pocztow y Nr. 2 im  dworcu kolei w K rasow ie 
ani Generalna .Sortownia listów amerykańskich.

Zarazem  wyjaśnia, się, że tutejsza Okręgowa 
Di rekcya Poejzt i Telegra fów  nie posiada żadnej 
„ f i l i i " ,  sortownia zaś listów  amerykańskich nie 
wchodzi w -kład Dyrekcyi Poczt i Telegrafów , 
lecz jest jcanym z oddzia łów  urzędu poczto­
wego Nr. 2, w Ktakowie', ó ia  dworcu kolei).

N ie odpowiada wreszcie prawdzie, jakoby 
łupem sprawców kradzieży padła znaczna ilość 
listów  ;a straty dosięgały „m ilion ów ".

Sprawca włamania, skradł jedynie ( I )  7 cze 
itów amerykańskich a w poszukiwaniu za dola­
rami uszkodził tylko (1) -kilkadziesiąt listów  
amerykańskicn, zawartość ich jednakże pozo­
stawił .

Skarb Państwa nie ponosi w  tym wypadku 
żadnej szkody albowiem Zarząd Pocztow y odpo­
w iada jedynie za  zaginięcie listów  poleconych 
a  m e za ubytek ich zaw artości.

Czy osoby prywatne poniosły w ogóle jaką 
szkodę nie zdołano dotychczas ustalić.

N IE M O W LĘ  OBOK SC-H0D0W. W czoraj 
w ieczorem  Andrzej Żelazny, dozorca domu przy 
ul. .Szuml|ańskieh 1. 2, znalazł leżącego obok 
schodów około 2-tygodniowego chłopaka. Pod. 
rzutek ow in ięty był w  różnokolorowe szmatki 
i poduszecztfcę Nm mowdęojiu zaopiekowała się 
żona dozorcy.

KURSY W /LU T . Na giełdach w  Poisoe wa 
luciarze dalej podbijają do ary. Natomiast marki 
niemieckie, jeśli nie tracą na wartości, to stoją 
na równym poziomie. Świadczy to, źe Niemcy 
przy pomocy swych agentów dlalej wykupują do­
lary —  Wczoraj na giełdżie ofieyaimej we Lw ow ie 
płacono za i  dolara 6425— 6525, doi kanad. 6425, 
marki niem. U25--9 25, leje rum. 43 -45, liry 
włoskie 270, franki franc. 515, fr. belg. 490, fr. 
szwajc. 1150, kot czeskie 155, kor austr. stempi 
0'10, kor. węg. 2'75, ft. szteri. 28.000, ruble car­
skie w banknotach po 100 i 500 rb płacono po 
150 mkp

W A L K A  Z  W A L U C IA R Z A M I W  ostatnich" 
dniach p o lic ja  ponownie urządza obław y za 
walueiarzam i. W czoraj przytrzym ano 36 osób 
za „tam owanie kom um kacyi" w  okolicy czarnej 
giełdy. Ukarano ich grzywnam i.

ORGIE DROŻYZNY, W ładze lokalne nie sta­
rają się kontrolować placów targowych. Przekup­
nie pobierają stale wyższe ceny od ustanów,o- 
nych na Komisyi badania oen. Czynią to świado­
mie, twierdząc, że oeny te obowiązują hurtowni- 
ków, a om “ ;,muiszą; coś przecie zarobić^. —  
Oa1 wczoraj wszyscy spedytorzy i właściciele fut 
maneK podwyższył1 o  80 mk. zapłatę za przewóz 
100 kg. towaru z dworca do śródmieścia.

P A L Ą C Y  SIĘ SAMOCHÓD NA PLACU 
STRZELECKTM uj-rzel wczoraj kapral straży po­
żarnej Kcwaiczuk , plutonowy tej straży Dorni- 
szewski. Obaj pośpieszyli z pomocą i przez pół 
godziny zlewaiti płonącą benzynę wodą z hy­
drantu. Ostatecznie benzyna przestała się palić. 
W łaściciel tego samochodu Aron Aleksander spro­
wadził parę koni, aby go  zawieść do gracfarni,( 
jednakowoż motor „w zią ł na ambit“ , bo począł 
pracować o  własnej sile udał się do garażu, 
Całemu zajściu przypatrywały się tłumy g a ­
wiedzi

NAPAD  N A  K LE P a ROWIE. Nieznani awan­
turnicy nanad’ i na 65-lct1 i-ego rieślę Jozeta M is­
ka i niebezpiecznie zra ,t% go nożem w szyję i 
twarz. Pogotow is rat. udzieliło mu pomocy, po- 
czem odv ozł-o go do szpitala

W YPAD E K  NA BUDOWIE. W jednym z p «- 
wilonów na Targach Wschodnich zawadłe się 
nowo wybudowana ścianka, przyczem spadające 
ceg ły  potłukły ciężko Emila Wojnarskiego, mu­
rarza. Togo o  wie rat udzieliło mu pomocy.

ZATRUCIE ALKO H O LEM  POW ODEM  
ŚMIERCI W czoraj zrane Wicksandier Lewicki, pa­
lacz w browarze pa zy  ul Kleparowsf ej i uozorea 
realność w  Rynku Ł 41, przyszedł do swego 
zna i om ego Kazim ierza Mierzchnowcki ?g‘o, tam. w  
Muzeum orzemy słowem, w  stanie zupełnego o- 
pilstwa i rros ił o  odprowadzenie go oo  domu. 
Lewicki, który poprzednią noc przebył przy pra 
cy  w browarze, opov iedżiał w  drooze swemu 
znajomemu, że zabawiał się z  'kolegami, którzy 
powrócili z urlopu, przvczem upił się ,,wennu- 
them“ . Przyprowadzony do domu Lewicki zmarł 
wkrótce, ^-ekarz miejski dr JaszezurowsKi stwier­
dził śmieTć wskutek zatrucia alkoholem i polecił 
zwłoki przewieść dó zakładu medycyny sądowej. 
Zm arły pozostawił żoine i pięcioro niełeuich 
dzieci

CZYJE K O Z Y? Na placu Krakowskim  przy- • 
trzym ano błąkcjące się Kozy, czarną i białą. 
Są one do ode brama przez w łaścicie li w  p<J- 
licy i.

TłSOBISTE
Dentysta p. Z  L . K R  E M  E R  wrócił z podlro- 

ży  i przyjmuje jak dawniej.
* ----

-  N O W Y ŚRODEK PRZECFW GRUŹLICY, 
t. zw. ANGIOLYM PHĘ, wyna'azku Dr. R o u s  
z Paryża, aipliko^raną w  Francyi od szeregu lat, 
a ostatiro wypróbowaną przez 12 m iesięcy na 
klinice pcof. Ortnera w  W ied iu z dobran i w y ­
nikami (zobacz W. K 1 Wocbenschrift Ni 24/922), 
srosuje się 0 d pewnego czasu w  Polsce po raz 
pierwszy w  S a na  t o r  y  um Im . Dr. D łu ­
s k i c h  w Z a k o p a n e m .  Pierwsze ob jaw r po 
z a stosowaniu amgiolvmphy okazały- się bardzo żą­
dłom alające. 1079 —3
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E S », {Ja., i§tĘh' ^ §  :^ s i? ja rn la  .Aidowa , ul. S z i tsochy 2 
O l  l l * & I I t l ] g i l »  4 IS 1P  k t i l l l - -  Jf  » własność Ludowego Spół. Tow. wy­
daw anego we Lwowie poleca T o w .  p a r t y j n y m  dla ich dzieci s^ s S ą & k i s a ik o E i i©  
c it  s z k ó l  ś n e d  nacfi i p o w s r e o h n y c h ,  p ią tk i naukowe, spoieczue i polityczne,

j l c l i r o n £ >  b u k a ' ,

W AR SZA W A , 7 sierpnia Na onegdajszem 
yosii dzeniu kom isyi prawniczej ukończono o- 
brady na(i pj-oj»ktem noweli do ustawy o oohro- 
me lokatorów. Ustalono następujące m nożniki, 
które obow iązywać mają w ostatnim kwartale 
r - •> t. j. od 1 października do 31 grudnia, 
l okale ao 6 pokojow  —  m nożnik 30 w  sto­
sunku do r 1914; lokale ponad 6 pokojow  —  
UIl0inik 40 ; hotele i pensyonaty —  m nożn is 

o®> sklepy i lokale przem ysłowe —  m nożnik 80. 
W s z y t o  w stosunku do czynszu z r 1914. Do 
St- 31 r. b. obow iązywać bedą wszelkie świaa- 
zenia ustalone w art. 5 ustawy o ocnronie lo ­

katorów z tą zmianą, że lokatorzy ponosić będą

Rzeczpospolita** włamała się 
prywatnego lokalu.

„K u ryer Poranny" donosi: P. Ludw ik Stra. 
szewicz przyszedłszy (w  sobotę) do lonalu  przez 
się zajm owanego przy ul. Szpitalnej 12, stwier- 
dził, że k łódki i zam ki zostały poodrywane, 
niebie zaś usunięte.

P. L. Straszewicz stw ierdzi! następnie, *ż 
' ^ łam an ia  się i wdargnięcia ao jego  mieszkania 
'd ok on a ły  osoby, pracujące w  „Rzeczypospolitej", 

które w  zagarniętym  lokalu  zaraz się zagospo­
darowały.

P. Straszewicz zw rócił się do X  kom isaryatu. 
■pisano protukuł z powodu w łam ania się pra- 

t '-‘own ików  „Rzeczypospolitej" do biura p. Stia-
szewi-za.

Gdy następnie p. Straszewicz w ió e ił dc swe­
go biura, zastał tam kilkanaście osób, które p o ­
j ę ł y  go traktować w  jego  własnem mieszkaniu 
jak  osobę obcą, przeszkadzającą im  w pracy.

P. Str. zw rócił się znów do komisaryatu 
1 w  towarzystw ie 3 policyantów  chciał dostać 
'dę do swego mieszkania, z ktorego jego rzeczy 
gdzieś zostały powyrzucane.

W s p ó łp r a c o w n ic y  „ R z e c z y p o s p o lite j11 z a p r o ­
te sto w a li p rz e c iw  i n te r w e n cy i p o licy i, g d y ż  ta  
toe  D o sia d a ła  o d p o w ie d n ie g o  p iśm ie n n e g o  u p o ­
w a ż n ie n ia .

Od tej ch w ili in terw encya policyi ustała.
W  ten sposób prawny posiadacz lokalu, do 

którego w łam ali się ■ wtargnęli jacyś napastnicy, 
u*e może się dostać do swego mieszkania.

Z kroniki kryminalnej,
ZŁODZIEJ® MuRDfcRCflMI- H  ^

 ̂ w łaściciel majątku M ary, pow. grójeckiego 
N. Michalski, obcnocfzil onegdaj z gajowym  wie- 
czorwn swe lasy. W  jed)nvm zagajniku natknęljf 
na grup* ohłopnów z oKolic Tarczyna, którzy 
sajęłi byli właśnie kracfcieżą. Na ten wftdbk ga ­

jowy wyitraelił i umknął. Złodzieje rzucik się
7 ^a rri' kamirfl,iajTu na dziedzica i! zaoilj 
go  aa miejsctw.

 —

Gr a f o l o g  w y w i a d o w c ą

W  Wiedniu mieszka Rafał Sehermann, rodem 
t  którego dzienniki wiedeńskie sławią
K  .o człowieka obdarzonego wprost cudo r/nem1 
Zraolnościami \V jednym banku popelnio.no w o- 
"-a iiju i cza&iie oszustwo na 100 mi i on ów koron 
-chermann, oglądnąwszy sfałszowane pismo, o- 

rzekj, ~e fałszerzem jest człowiek wysoftiego 
otyły, z zawodu złotnik lub zegarmistrz, 

wstępnie po przestuayowamu pism wszystkjeh 
urzędników btmku podia* jednego z nich, Ludwika

w całości wydatki na stróża i utrzym anie w in ­
dy. Od d. 1 stycznia 1923 r. według projektów 
komisyi wejść ma w życie postanowienie o do­
browolnej um ow ie lokatorów  z w łaścicielem  do­
mu o wysokość1 kom ornego z tem, że o ile u- 
m owa taka me dojdzie do skutku, to m nożnik 
ustali kom sya kom orniana. Kom isya proponuje 
dalej aby w yłączyć z pod ochrony lokatorów  
mieszkania stanowiące część lub całość uposa­
żenie służbowego, lokaie do zabaw, kantory, 
banki, Jiolele i fabryk i oddane w  dzierżawę. 
Projekt opracowany orzez komisyę rozpatryw a­
ny będzie prawdopodobnie dopiero na sesyi je ­
siennej.

B. jako crrrego fałszerza i spójnika jego, który 
jak się okazało, waży 305 kg. i jest z zawodu 
ziotm,.iein. Grato'og, mający poza tem zdolności 
telepatyczne powiedział owemu Ltsdwikos i  B. przy 
baca iu jago pisma, że po popełnień; .i fałszerstwa 
miał o-o zamiar ze swym spóiniłdc— uetoc do Pa ­
ryża Osztts' ów przyznał się zs skruchą, że taśt 
było w i?o ;ie . Na prośbę grafologa bank pr>. 
przestał na wyciaJemu ow ego  urzęd uka, me roniąc 
doniesienia dio proiruratoryi

Relotum mieszkaniowe dla przem 
naftowego.

Na skutek interwencyi zw iązków  robotn i­
czych gorn iczo-naftowego i m etalow ców , Zjazd 
Przem ysłow ców  naftowych uchw alił podnieść 
we wszystkich Zagłębiach naftowych od 1 sier- 
nia b. r. o 100 proc. relutum m ieszkaniowe, 
wobec czego od 1 sierpnia br. obow iązyw ać bę­
dą następujące norm y

I. Dla Borysław ia i Drohobycza, w raz z oko­
l ic ą :

a) dla robotnikowT m ieszkających w  wyna- 
jętem  mieszkaniu m iesięcznie: żonaty 3000 Mp., 
kawaler 1400 M Ł„

b) dla robotn ików  m ieszkających we wła 
snym domu m iesięcznie: żonaty ióOO Mp., ka­
waler 700 Mp.

II. Dla innych miejscowości nie wym ienio- 
oych pod i.;

a) dla robotn ików  m ieszkających w  wyna- 
jętem  mieszkaniu m iesięcznie: żonaty 2000 Mp., 
kawaler 1000 Mp.

b) dla robotn ików  m ieszkających we w ła ­
snym domu miesięcznie żonaty 1000 Mp., ka­
waler 500 Mp.

Lw ów , d. 7 sierpnia 1922,
W. Węglowski.

s r a m

Z Rady minisrów.
[W AR SZA W A , 7 sierpnia (Pat.)'. Rada 

m inistrów  uchwaliła  na dzisiejszem pos.edzemu 
wnioski ministra skarbu w  sprawne z likw idow a­
nia m ienia państwowego na G, Śląsku, przeję­
tego po b. kom isyi międzysojuszniczej, w spra­
w ie zezwolenia cudzoziemcom na nabycie nie­
ruchomości, w sprawie budżetu nadzwyczajnego 
komisaryatu do walki  z epidem iam i, iobót pu­
blicznych i kolei żelaznych; wniosek ministra 
spraw wewnętrznym i w  sprawie przejęcia ochro­
ny granicy litewskiej i w sprawie obywatelstwa 
w  Ziem i wileńskiej i w r ;osek ministra zdrow ia 
publicznego wT sprawie akcyi dożyw iania dzieci 
w  Polsce,

Zakończenie Zjazdu [legionistów.
KRAKÓ W .. 7. sierpnia (Pat.) Dziś o godz. 

10-tei, rozpoczął się dalszy ciąg obrad pierwszo 
go zjazdu b. legionistów . Przewodniczył poseł 
jan Dębski, który podniósł z  naciskiem, -że z 
obrali zjazdu musi być w;, kkiczona wszelka po­
lityka, gdyż ideologia Leg ionów  może obejmować 
wszelkie partyjne poglądy i nie wprowadza roz- 
dźwięku. Po wyczerpaniu dyskusji w glosowaniu  
przejęto wniosek dra Radzytisk iego: Zjazd b. 
legionistów , uchwala zawiązanie organ izac ji een- 
Iralnej stow arzyszen ia  b. legionistów  z siedzibą 
w  W arszawie, pod nazwą Zw iązek S tow arzy­
szeń Legion istów .

Z kolei orgy jgto  vvniosek dra K o łłą ta ja : 
Zjazd uchwałą, iż należy stworzyć organ izac ję, 
zadaniem której będzie wyszukać i przeprowa. 
dzić ew iden c ję  wszystkich ofiar wojny, ,pocho 
dzących z Leg ionów  Pollski<;h, a to w celu po­
uczenia. o przysługujących im świadczeniach w y ­
pływ ających  z ustawodawstwa. Oprócz lego p rzy­
jęto i przekazano komisyi kilkadziesiąt w n io­
sków dotyczących szczegółowej organizacyi p rzy­
szłego Zw iązku Legion istów . bas Upnie wybrano 
kom itet centralry, do którego pow ołan i zostali 
jećsom yśh lie Jan Dębski, W ładysław  Chm ielew­
ski, Feliks G w iżdżv Andrzei. .Strug, <jr. Polakie- 
wicz^ W acław  Sieroszewski^ Poniatowski.,. Ma- 
Imowski.. Ropa i dr. Stefanów,
ski. Przed zakończeniom obract.postawuono wmo 
sek, ałn zw rócić się Łz p t^zydyum  m. Krakowa 
z prośbą o wyłączenie z gruntów parcelacyj. 
iiych O leadrów i oddania iófc. do dyspozyśyi 
Zw iązku lay ion is tów . Uczestnicy zjazeu  z iozy li 
158.0(X) Mk. y a  cegiełkę V- awccsłca 

 ■--

Dywsya wojeroody Brabowshiego?
W A R S Z A W A , 7 sierpnia. W ojew oda Gra­

bowski przyDył tu i kon ferow ał z prezydentem 
Nowakiem . Mówią, że Grabowski zostanie m ia­
nowany na inne stanowisko.

-
Warcz&i na pograniczu.

M O SK W A, i  sierpnia (A. W .). W  nocy
z 1 na 2 siernnia w  okolicy stacyi Zahacie sil­
na banda bolszew icka usiłowała przedostać się 
na terytoryum  polskie. Balalion celny odparł 
napastników strzałam. z karal/ynow maszyno­
wych i ręcznych

W II .NO 7 sierpnia (A. W*.). W  nocy 
t. 3 na 4 sierpnia oddział regularnej jazdy l i­
tewskiej w sile około 100 ludzi zajął wieś K ieie 
w  pasie neutralnym. Znajdujący się we wsi o d ­
dział m ilieyautów, których chciano otoozyc, 
cofnął się w kierunku wsi Awiżańoe. Oddział 
litewski posuweł się w  siad za m ilic ją , silnie 
ą ostrzeliwując. O koło  wsi Aw iżańee oddział 
o iilicy i zatrzym ał L itw in ów  i pom im o przewa­
żającej ich liczby zmusił do ucieczki. Oddział 
litewski co łnał się do Szyrw int.

W ALKI WE WŁOSZECH PR7YGASAJĄ.

RZYM , 7. sierpnia. jPa t.). Odezwa rządowa 
nawoiujaicć ludność do spokoju a podpisana 
przez wszystkich  członków  gani netu zdobiła 
wśród szerokich kół społeczeństwa J,ąk nc^nepszo 
wrażenie. Dzisiaj ca la  prasa rzymska nawołuje 
również do spokopi W ałki przygasły , a jak sis 
zdaje nia zostaną już podjęte M ussolrn ogłosił 
list, w  którym  dziękuje faszystom  za ton pełną 
energii aluwę. L is t ten spotn-ał si.ę z.jąot^pieniwu 
imnarkowane i. ppinii wioskie*.

-—
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Człowiek od którego zależy los tysięcy ludzi,
(SYLW ETKA INSPEKTORA POLICYJNEGO K id R Y  SIE OTACZAŁ SZPIEGa MI I ZW YKŁYM I 

ZBRODNIARZAMI).
Poseł tow. Norbert B-arlicki w raz z tow. 

z %. P. P. Sr, ‘w tiiósł interpeliaoyę fd »  min. 
spraw, i spr. wewn W sprawne nielegalnej 
działalności podinspektora ekspozytury war­
szawskiej W ydzia łu  IV . D połicyi państwowej 
Michała b a rsk iego .

Na -skutek tej interpelacyi lmnister spraw 
wewnętrznych zawiesił w czynnościach służbo­
wych Sitarskiego. Jednocześnie przeciwko p.
Sitarskiemu wdrożone zostało śledztwo.

Przy jrzy jm y się jednak, komu to pow ierza 
się bardzo odpowiedzialne stanowisko w  poi i 
cyi, jakie to kanalie decydują nieraz o życiu 
człowiek-a. (

K ierownikiem  Ekspozytury Warszawski* j 
W ydziału IV  U  (obecnie V F.], — czytamy w 
interpelacyi — jest podinspektor, niejaki p .M i­
chał Snarski, pod którego kierownictwem Ekspo­
zytura ta stata się n ieudolm m  i to  lyka lu m .nem ! chista, b o ficer wojsk rosyjskich, aresztowany 
naśladownictwem ochrany rosyjskiej, feldpj- w r. 19 19  jub 1920 i o s a d z o n  w  w C y t a d c l f t  
rizei ntenwde&fej i K-Stcde iretryja ikitj. t. j- j z a s z p i e g  o s t w o  przyjęty został przez p. S. 
odziedziczyła  po tych instytucyach cechy najgor na etat przodownika - wywiadowcy i przez rok 
sze: nadużycie władzy, system prowokacyi, bet prowadził referat dla spraw rosyjskich.

T a r  g a ! s k i Zygmunl, b. o ficer armii 6 a 
Jachowicza, w i ę z i o n y  p r z e z  r o k  w G r o ­
d n i e  z a  f a ł s z e r s t w o ,  przyjęty został przez 
p. S. na stanowisko st. przodownika, przyezem 
powierzono mu do samodzielnego prowadzeniu 
najważniejsze sprawy Obecnie Targaiski z dlecy- 
zyi sędziego śledczego s i e d z i  w  w i  ę z i e m  u 
z a  u j a w n i o n e  s f a ł s z o w a n i e  l e g i t y -  
m a c y i ,  s a m  o  w o l n e  d o  k o ny  w a  n e r e w i -  
z y i  i s z a n t a ż .

K o h n h e i m  Maks, łącznik Komiteru Cen­
tralnego komunistycznej partyi robotniczej Po!> 
s,,kji Konfident pi S. P o  paru tygodnia-ch pracy,; 
zapoznaniu się z całym szeregiem  funKcyonaryu- 
szy, uciekł i o  d' d1 a ł s i ę 11 a u s t u g i p a r t y i 
k o m u n i s t y c z  nej .  Ekspozytura poszukuje go 
bezskutecznie.

B o g u s ł a w s k i  Andrzej, Rosyanin, monar
 ̂ h infioon w'irvic’

v zjedn&czenie ludowców na czas

podstawa* aresztowania i bicie aresztowanych;
pozateiu ekspozytura stała się .siedliskiem w sze l­
kiego rodzaju, wyrzutków" i m ęlów  społecznych.

in teipciacya w ylicza  następnie różne nad 
użycia p. Enarakiego, oraz nadużycie stanowiska, 
służbowego zw łaszcza  w  stosunku do kobiet,

T u s t a n o w s k i  M ieczysław vel Kołosow 
Dymitr, całe życie mieszkał w Rosyi; nie umie 
dobrze ani mówić ani pisać po polsku. W  Rosyi 
był na służbie policyi rosyjskiej. Przez pewien 
czas nosił w biurze ostentacyjnie o z n a k ę  m e ­
t a l o w ą  z r o s y j s k i m  o r ł e m  d w u g ł  0 -

na dotkliwe szykany p. p ]  
miast wielkiemu jego względam i cieszyły 
inne, które żadnych skrupułów nie m iały.

In teipciacya w vm i°n ia  m iędzy: innymi nic- 
iaka_ M., której i awans Służbowy zapewniął j robotniczy V  poronrm fn iu
S iw a k i i której dawał speoyaltie wynagrodzeni-.

pan

zajętych w  jeg-o  ̂ wydzhile. Podwładne mu fufik- j vjr^jn, na co zwracali uwagę naw et interesanci, 
cyonary liszki o ile nie chciały mu być powolne, Ó n ę c  h o w . s k  i Anion-, „wolny1"  słuchacz u- 
narazały się na dotkliwe szykany p. S., md o - 1 niwersytetu warszawskiego, ko-ifident p. Snar

bl9 jsk iego, przewodniczący zw.ązku chrześcijańskiej 
m !c-'.ieży robotni,gzej redaktor pisma „M łody ro ­
botnik", zorgasjzowal w dniu 1 maja napad na

7 P- S. Ro-
, - , y "  ^  | botrikom odeb-ano wówczas mi -dzy imierni trans-

z sum dyspozycyjnych za pracę nadeta,Vwą z Z fW  Ro<J ^  f  naphenj ^ ^ d a m y

pracy i mieszkań dla robotników robiych wyda­
lonych". Drzewca zabranych sztandarów- ofiarował 

jip. $>. Opę.rhowski emu, a sam Cpęchowśki został 
o-dwk-i/i-o-ny rządowym samochodem do domu. 

j R y b  o j ad, b. p  r z e s f  o p r ą  k r y m  i 11 a I- 
n y  z c z a s ó #  , r o s y j s k : cb,  figuruje jako 

, „imaszemdk" w albumach rosyjskich urzędu Ik-cl
w , , , czego, konfident p. S

p. o. bal onuca zosuna- . « ■ » . , . c-. 1 . * 1 , r i-  P o r ę b s k i  Andrzej, konfident p S., osa-za.tuieszka.la ,yW t,d|nvin lokalu l mi - 1 . . . .  ’ ’ , , ; ’ . ,
•* - . J - r r zo y  w więzieniu za w y k r a d a  n i e  at?f'ow .

N o w a k  Maryan ko ifidont p. S., obeCn,» 
s i e d z i  w  w i ę z i e n i u  j a k o  p o d e j r z a n y  
o- s z p  1 c g o  s t w o.

P  Snafśki nakazał zniszczyć raport w yw ia­
dowcy Z. w  skrawie zabójstwa wywiadowcy 
01 owtiiczaka pocSJńłSS obchodu 1-go Maja. ; W y­
wiadowca M. w ubraniu żołnierza zdemobibzo- 
wanega chwycił za drzewce sztandaru komuni­
stycznego, pragnąc go  odebrać. Gi'y mu rndbi ?g8 
z pomoce Okwniczak, M. ,nie znając go, Wziął 
go  za komunistę i strzelił dłoń, rari- - go w 
brzuch, w następstwie czego Olewn-czak zmarł. 
Winny zabójstwa nie z-ostal ukarany.

Uwieńczeni un działalności p. S. jest stosunek 
jego do osób aresztowanych.

■Jeszcze w roku ubiegłym p Snarski wyraził 
o-pinię, że a r e s z t o w a n y c h  m o ż n a  b 1 ć-t 
szczególniej zas wówczas, kiedy chodzi o  Żydów.

Tu hterpelaeya wylicza cały szereg ^ręko­
czynów", dokonanych osobiście przez p Sitar­
skiego, bądź po p janemu bądź na trzeźwo.

Inferoelacya dakj wykazuje, że mimo rapor 
tów poszczególnych świadków zbrodniczych prak-

pań-

krzyw dą innych łunkcyionaryuszy.
A le fo jesz.cze najinnn-jsza zbrodnia.
Poslućhiajmiyj jakich to łudzi forsow ał 

inppektor.
11. Tipca, 1.921. r. — brzmi dalej mtcrpela- 

cyfl. — przysłana, została do ekspozytury halel- 
n k a  11. łN., rosyanka, aresztowana w  Baranowi-1 
saaieh. ja to  noefejrzana o szpiegostwo. Po zaw ar­
ciu b liższej znajomości z ’p. S. babdnica został®. 
-zWuldiona i zam ieszkała ,y\v tajnym loknbi lnu 
rowym  d‘ła. konfidentów w jednym z h o jto  w ar­
szawskich. W tymże lokalu biurowym dokonano 
na M. W- operąćyi spędzenia płodu. Operacyi 
dokonał ruejaki A., były fnnkc.yonaryuśz W y- 
działu l i  D. p rży pomocy W ywiadowczy 11 i E. A. 
W  roku bieżącym  M. N. o lrzym ala  od p.' Sr do- 
wcud -psobisl.y 111 itlauco, jaki w y d a je ' się tylko 
konfidentom.

W  końcu r 1920 i nta jioczątkti 1921 przez 
Ekspozyturę W arszawską aresztowana została 
rijęj-aika E. P., podejrzana o szpiegostwo na rzecz 
Niemiec. W  toku dochodzenia, okazało , się, żc 
już w  r. J919 b ł la  ona aresztowana -jirzez w ładze 
wojskowe, przyazem  zeznania, innego szpiega 
ni»mit*rk’iego wskazały na !E. I’ ., jako na wywt i -  
dowozynię komisarza niemieckiego nofisyi po- 
{o w e f Ainende.-Areszlowsuta Ł . P. by ła  przeirzy'- 
mywa.ua. w łćk sp ozy tu rze  t.yilzi-.-ń, przyezem na 
m c ' nie ł/v>la odprowadzaną do koinisawafu, 
lecz nocowała w  gabinecie huirowym p. Snar- 
•ikiego. Zaznaczyć należy, że w gabinecie tym 
znajduje się etażerka z tajnymi aktami, a w iele 
z tych tajnych papierów lńży Ira biurku. Po  upl y-  
wió.-tygodnia. E. P. została zwo niona.

Pan ;Sj-narsk: jcsl żonaty z IŁosyauką Olgą M. 
żona jego przesiadywała godzinami w biurze, 
dniem i nocą, przeglądała najtajniejsze akta i 
asystowała przy najpoufiiicjszyeli badaniach 
aresztowany,cłi.

A  oto n iektórzy jego wopółprajcownicy.
Herz .łóz,et, li. pracownik ochrany rosyjskiej, 

nasiępnic funtoyonaryusz niemieckiej pofiryi  pu- 
^owej. ostatnio starszy przodownik i w yw iadów , 
ca Ekspozytury- < ieszył się wyjątkowem  za­
ufaniem ń- S. do tego stopnia, że nawet j)o
zwolnieniu ze ,-danoyriska. na skutek interpelacci 
Związku Polskich Posłów  Socjalistycznych, nie 
węzeskai bywać w biurze w chaiak terze koin-

tyk p. Snarski ego, Komenda główna poi i cyi
sterowej me śpieszy ?ię z po.iagidęciem  go do 
odpowiedzi atności.

W obec tego mterpelanci zapytują mhdslrow, 
czy ffkl-onni są zawiesić natychmiast w  Urzędowa­
niu p Snarskiego i wyłonić komisyę śledczą 
któraby oczyściła dotychczasowe bagno i uwol­
niła społeczeństwo oJ  tej zmory, a winnych nad­
użyć funfecyonaryuszy poi iągnęla do suro^-ej od- 
pow isdziai.ro ci.

Źadaniu postów P. P S stało się zadość, 
lecz je lt  to smutny objaw- ap-atyi czynników ad'- 
?m-ni'Stracyjnych, że trzeoa było az inlerp-ełacyj 
w aejimu!, aby zbrodniczej jeonosiee nie pozwolić 
óslbr ze?%yr

Charakterystyczny artykuł zammścił poseł Sta- 
pińs-ki w „Przyjacielu  ludu", wzywający do zje- 
dboaze«ia -się cbozu ludowego w czasie nadcho 
dżącei wailu wyborczej. Czytamy tam

Stronni-ctwa w rogie drżeniom ludowym, a 
więc księża, fabryitanci, bankierzy, kapitaliści J| 
t. <J. zawarii już w 'Warszawie 28. fjp-ca b. r. 
Kontrakt spółki wyborczej, ta z, że oni m iedży 
sooa maią juz zagwarantowaną zgodę i współ- 
dz.ałanie. Naczelnym wodzem księżo- lokajsko-- 
pańskjej spółki wyborczej został wybrany p. K o r ­
fanty, śmiertelnie zagniewany na Naczelnika Pań­
stwa, że me potwierdził jego premierstwa.

Obowiązkiem stronnictw chłopskich i rob o ­
tniczych byt-oby doprowadzić do takiego same­
go zespolenia sił ludowych. Przynajmniej wszyst. 
kie trzy odłamy P. S. L, powinny się zjednoczyć, 
choćby tylko na czas walki wyborczej, -pod1 ha­
słem: niech żyje Naczelnik Państwa, reforma roi 
na musi być wykonana, swawola księżo- pańska 
musi być pokonana.

Sierocińce.
M inisteryum  Pracy i O piek i Społecznej, o- 

pr&cowało projekt ustawy o stworzeniu w  Ka­
żdym  w ojewództw ie wz.orowo urządzonych schro­
nisk dla dzieci opuszczonych tak zwanych „sie­
rocińców ".

Na ten cel wyznaczone być mają 7, dóbr 
parcelowanych ośrodki, 30 do 60 m orgów  ziemi. 
Do „sierocińców " przyjm owane bęaą n ietylko 
sieroty i półsieroty, ale również dzieci pozba­
w ione opieki, zakw alifikow ane przez specyalną 
komisyę, powołaną przćz organ sam orządowy 
wojewódzki. Koszta utrzym ania dzieci, ponosić 
będą w  połow ie gm iny, do których dzieci na­
leżą, w  połow ie samorząd pow iatowy.

Celem racyonainego i celowego zorgan izow a­
nia tycb instytucyi, praca ta poruczcna została 
M inisteryum pracy i opieki społecznej. M iniste­
ryum roln ictw a i dónr państwowych, Gł. U rzę­
dow i Ziemskiemu i M inisteryum wyz na ł  reli- 
gijnych i oświecenia publicznego.

UCHWALENIE KONSTYTOCYI LITEWSKIEJ.
BYG A , 6 . 8 . (P ia t .] 'Z  Kow na donoszą, że 

konstytucja litewska uchwalona została w trze- 
cim czytaniu 1 sierpnia. Odnośnie do punktów 
spornych w sprawie mniejszości przyjęto zasa­
dę komprom isową w  m yśl której autonomia na­
rodowościowa przyznana m,a być znaczniejszym  
mniejszościom narodowym .

TERRDR FASZYSTÓW ROZCIĄGA SIE NA 
JUGOSŁOWIAN

BELG RAD , (A W .h  Z Zadam  p rzyb ili fa- 
iszyąrti i wtargnęli do kilku m iejscowości z s lre fy  
dalmal niskiej dotychczas jeszcze nie ew akuow a­
nej. Temcotóii i groźbą podpalania sjarają się 
zmusić jugosłowiańskich m ieszkańców  tego ob­
szaru do optowania na rzecz W łoch . Zajście lo 
w yw oła ło  wielktfe wzburzenie w kołach jugo­
słowiańskich.

— ---

I PROF. EINSTEINOWI GROŹA ŚMIERCfA
BE R LIN , 5. sierpnia. (Pat.). B. K . Prof 

Einstein który przyrzekł swój udział w kongreJ 
,fie njdrnieckich przyrodników j te to rzy  w  Lipsku 
odm ówił udziału w lyni kongresie, dow iedziaw ­
szy sie, żc, nazwisko " ‘go znajdu j’  się na liście 
jiróiskrypcyjnej, ułożonej przez niem iecką orga- 
niząćyę. morderczą^ klórcj o fiarą padl Rathenan.

hćżnc.

Z  DOW CIPÓW  AM ERYKAŃSKICH. W  
ryerze Codziennym" wychodzącym w Bostome, 
znajdujemy w f. obnych notatkach aforyzm  na 
stępujący: „N iektórzy dowodzą, że cel uświę­
ca środki. Dlaczegoz teay nie pałą swych do- 
mow, aby się pozbyć RiuskiewU...
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T & s l r  ź y d o m s h l
eter. S. M GIMFEL 
Jagiellońska ii i g ś g i a i e  i c y s t g p y  T r u p y  r o i l E ń s k f e f .

w s wtorek 8 sierpnia br. o godzinie 7-30 wieczorem

T r u d I i j f
Komedja w 3 aktach z prologiem Szolem-Alejchema. 

Reżyserował L. Kadison.

We środę, 9 sierpnia o godzinie 7'30 wieczorem

W I E Ś N I A K
dramat z życia rybackiego o 4 akt. Kobrina. Reż. Kadison.

Biiety sprzedaje sie codziennie od godziny 11—1 i od 4—7 w ks-egarnf „Beth Fsrael", Jagidiofiska 15 codziennie od godz. 7 wieczorem w sobotę od 11 przez cały dzień
i niedzielę ot 11—2 popoł. bd 5—8 wi czore/n * kasie tertru. — Kierownik trupy M. Mazc 1064

Ludność Prfsui łącznie z Górn, Ś lą s k ie m  i Litwą śr:
Warszawa. Pat. 5. VI I I .  G łów ny urząd staty- 

ityczny podaje następu,ący uzupełniający spis 
do spisu przeprowadzonego przez w ładze cy-

Miejscowość.

wilne 2 dniem 30. września 1921 a zawierający 
już dane z G Śląska ziemi wileńskiej, oraz co 
do osób spranych przez władze wo,skowe

Obszar w kl. kw.

Rzeczpospolita Polska w  granicach 369 558 
z września 1921.

G. Śiąsk 3.325
B. Lttwa śr. 13.490

uuaność spisana przez w ładz, wojsk.

Ogółem "- ""~3ó6  273

Ludność. Narodowość:
polska. inna.

25.372,447 17.359 863 8.012 564

980.296 677.896 302.400
488.868 336.344 152.624
318.452 282.870 32.582

27.560 >63 18X59 993 8.500 170

mczba ludności G. Śląska ODarta zastała na 
wynikach niemieckiego spisu z 8 Dazdziernika 
1919 a dla ziemi wileńskiej na wynikach spisu 
przeprowadzonego przez zarząd cywilny ziem 
wschodnich w roku 1919.

Wobec braku danych o  składzie narodowo*

l l o ś e  P o l a k ó w  w  A m e r y c e .

Ąmerykanski federalny spis ludności doko­
nany w 192y r. wytcazuje 13,712.754 mieszkań­
ców  rodem z poza granic Stanów Z jedno­
czonych, stanowią Polacy 8.3°io bo naliczono 
ich 1.139.97R

Chikagcwski „Dziennik lud.* podając tę 
liczbę, wyjaśnia, że m owa tu jest tylko o  tych 
polskich mieszkańcach Stanów Zjednoczonych, 
którzy po uradzeniu w różnym wieku do Ame 
ryki przybyli. Nie uwzględniono dziatwy polskich

ściowyrn ludności G . Śiąska w roku 1919 p o ­
dane w tabeli cyfry zostały wypośrodkowane na 
zasadzie stosunku liczebnego ludności narodo­
wości polskiej i i. wedle wyniku spisu z roku
1910., wskutek czego me mogą być uważane 
za całkow icie odpowiadające rzeczywistości.

.migrantów, bo jako urodzoną w Am eryce uzna 
no z? amerykańską

Zważywszy, że rodziny po'skie są zwykle 
liczne, i, że amerykanizacja w drugim pokoleniu 
nie robi zbyt wielkich a raczej definitywnych 
sukcesów wśród ludności polsKiej, domniemana 
cyfra 3 m iljonów Poiaków  w Ameryce, z pew­
nością nie będzie zbyt odległą od faktycznego 
stanu rzeczy, aczkolwiek jest wprost nierr-^żi, 
we kwestyę te^rzeczowo rozwiązać.

' <!*** t f i f j

Tragiczny pojedynek pod W arszaw ą .
Dnia 5 b. m. o godz 12 w południe w las­

ku Branickiego w  Rauości pod W arszawą odbył 
się pojedynek m iędzy Stefanem Gertnerem a T a ­
deuszem Przyłuskim . Podczas pojedynku strzary 
dano jednocześnie. Stefan Gertner został zabity 
na miejscu, zaś Przyłuski został ranny i odw ie. 
ziony do W arszawy.

Szczegóły tego tragicznego i bolesnego zajścia 
przedstawiają się następująco

W  dniu onegdajszym  wieczorem  przybyli do 
w illi pp, D. w  Radości znajom i ich z W arsza­
w y : p. Gertner S. w icedyrektor w j'dzia łu  opieki 
nad dziećm i w  M. P. i O. Sp. i T. Przyłuski.

P rzyb y li zabaw ia li się swobodnie z gospo­
darstwem w illi. W czora j rano, korzystając z n ie­
obecności pp. D., około 41 - tej w  południe w y ­
szli z w illi w  kierunku ku lasowi.

Przy opuszczeniu w illi obaj warszaw iacy zer­
w a li b iałe dw ie g ieoigm ie, i osadzili je  w  sw ych  
lew ych  butonierkach.

O koło  południa zobaczył pastuch, pasący 
byd ło  w lesie, leżącego na drodze człow ieka, 
podbiegł ku niemu i zobaczył n ieprzytom nego 
rannego z wypłyniętym lewym okiem i twarzą, 
całą krw ią  zalaną. Był to Przyłuski, k tóry się 
przyczołgał z lasu.

Pastuch narobił alarmu i dzięki temu wzięto 
P- do willi pp. D,, gdzie mu założono prowizo­
ryczny opatrunek.

Przyłuski, u którego skonstatowano westrzał 
rew o lw erow y pod brodą, rozcięcie języka, wy­
bicie zębów i wypłynięcie oka, daw ał roznaczli- 
we znaki, że w  lesie pozostał Gertner.

Natychm iast też zaw iadom iono posterunek 
policyjny, który się udał na wskazane miejsce 
w lesie i znalazł na ziem i m artw ego już Ger- 
tnera.

Kula uderzyła w  prawe płuco, przebiła je  
na wskróś i sprowadziła śmierć.

O glęaziny miejsea stw ierdziły, że by ło  ono 
widownię pojedynku na szaleńczą odległość za­
ledwie lu kroku*

Gałęzie, które dystans ten utrudniały, zo­
stały przez pojedynkujących się ścięte.'

Pojedynkujący w ym ien ili po 2 strzały, zna­
leziono bow iem  na traw ie cztery wystrzelone
gdzy

Przy obu pojedynkujących się znaleziono 
l isty: przy zabitym  G .rtnerze list do żony i có- 
ieczki zam ieszkałych w Skiern iew icach, i do 
brata, pracown.ka w jeanej z firm  pryw atnych  
w  W arszawie.

Przy rannym  Przyłuskim  znalezione list bez 
adresu

List ów  b rzm i: „O  śm ierć mą nikogo nie 
w inić, wszystko się tak złożyło , że inaczej po­
stąpić nie mogłem .

Żal m i nie życia, lecz tych, których pozosta­
w iłem , i których proszę o wybaczenie.

Życie moje było  jednym  pasmem cierpień*.
Przyłuskiego po pow tórnym  opatrzeniu przez 

falen ickiego łelczi ra przewieziono o 6-tej w ie­
czorem do W arszawy, trup zaś Gertnera pozo­
stawiono w lesie aż do nadejścia kom isyi śled­
czej.

P o licya  w drożvła  energiczne śledztwo, celem 
wyjaśnienia tej tragicznej, zagadkowej sprawy

S p r a w y  a a rty jn s

*  O D W O ŁAN IE  POSIEDZENIA KOMITEWJ 
OBWODOWEGO Z  { er,rodu zwołania przez
C. K W . knnferen.cyi okręgowej w Stryju na 
niedzielę, zapowied ians posiedzenie Komitetu ob­
wodowego P. P  S. odbędzie się we wtanejk 15 bm 
o  g o i?  9 rano we Lwowie przy ui. Frajerów 
skiej 1. 8.

*  KONFERENC.YA OKRĘGU WVBORCZEGO
Sfcry,7 D ionooycz, Turka, Skole. Dolftna, Kałusz 
odfbęuzie się dnia 13 bm (nadziała ) w Stryju’..
Początek o god'?. 10 przed poł. W zywa się orga- 
nizacye oartytne z tych wszystkich powiatów, aby 
jak na jucznie] ooesłaty tę *ouferencyę, na którą 
z ramienia C. K. W' przybędzie t©w Moraczews-ki

3  ru ch u  rob o tn ic z e '^

§ FACZNGSC K A FLAR ZE ! Z  powodu akey: 
cennikowej om .jać Drohobycz aż do odwołania.

§ BACZNOSC PIEKARZE ! Z  powodu atoyi 
cenni nowej om ijać Drohobycz aż dc ouwotania 

■ § ZJAZD KOLEJARZY. W  dniach od 15. 
do 20, sierpnia r. b. odbywać się będzie w  No 
wym Sączu V. Walny Zjazd delegatów Związku 
Zarodow ego  Pracowników Kolejowych Rzeczy- 
oospo.itej P o ’3kiej. Z jaza obradować będzie w 
Domu Robotniczym.

K o m u n ik a ty .

X  W ALN E  ZGROMADZĘ! JW E M E FYTÓ W  
I RENCISTÓW  KOLEJ, odbędzie się dnia 20. 
sierpnia 1922 o  godziric 3; w raz.e braku korr- 
pleiu o 4-tej po południu, w sali t Centralnego 
Związku em erytów, rencistów, wdów i sierót, ul 
Krasickich 5, I. p. Wstęp dla członków ty.SiO 
za ókazan* em opłaconego kwitasyusza.
C en traln y Z w ią ż e , e m e ry tó w , re n c is tó w , wdów  

f s reró t kolejowych

PO S ZU K IW A N IE  s r e b r a  i n a f t y  n a  p o ­
k u c i u . Jak donoszą, niedawno przybyło ao 
Kołom yi Kilku AngHków z Londynu, m iędzy ni­
mi dyrektorow ie ^The Eastern Oil Company 
Lim ited11. Tow arzystw o to maiąc w tamtych stro­
nach tereny własne i wydzierżawione, zamierza 
jesiemą przystąpić do p^óonych wierceń, poszu­
kując ropy naftowej. Zam ierzają też Anglicy przy­
stąpić do poszukiwania srebra i odnowić starą 
kopalnię srebra w Czywczynie ko ło  abiego 
(pow . kosowski), która istriara jeszcze za czasów 
Polski przedrozbiorowej.

S ZK O LĘ  D LA  LE ŚN IC ZYC H . O tw arło  min. 
rolnictwa w Zagórzu, w starostwie Częstochow 
skiem.

PLA C F  K R Ó L IA V  EU RO PEJSK ICH . Angiel­
ska para królewska otrzymuje od rządu rocznie 
470 tysięcy funtów szterlingów. O prócz tegn wy­
sokie kwoty otrzymują dzieci królewSKie K ró le­
wicz ukończywszy 21 lat, dostaje 10 tys. f. st. 
rocznie, a każda pełnoletnia :órka -  609(4 Bel­
gijski król otrzymuje 3.300.000 franków królowa 
Holandyi 600.000 guldenów holenderskich , duń- 
sKi król —  1 milion koron duńskich ; japoński 
4,500.000 jen grecki — miljon drahm; wrosKi —
15 ,000.000 l i rów;  norwegski —  100.000 ko on ; 
rumuński —  250 000 l e i ; hiszpanski —  7 m iljo­
nów pesetów ; a szwedzki — ■ 1.345.000 koron 
szwedzkich.

M O PSKA 3TA C YA  D OŚW IADCZALNA W,
HELU. Ministerstwo nónietwa uruchomia przy 
Morskim Urzędbie Rybackim „M orskie Labora- 
toryum Rybacki3“ , które ma być zaczątkiem 
przyszłej poissiej Morskiej Stacy’ Doświadczal­
nej. Labora'oryum w  najbliższym czasie będzie 

'm ia ło  m  zadanie zebrać dane 00 do biologii 
sieci bałtyckiej w  szczególności co do możności 
sztuczi ego wylęgania większej ilości narybku tego 
cennego gatunku, który stopniowo zanjKa. Oprócz 
tego szeregu speeyalnych zadań naukowo- prze­
mysłowych w  zakresie rybactwa morskiego, La- 
boratoryum będzie m iało zadania pedagogiczne 
i naukowe: w tym celu będę przez Lahorat-oryutW 
organ? owane kursa letni0 dla akademików w za­
kresie metodyki badan morskich, oraz wyznaczo­
ne w porozun ieniu z  zakładami naukowemt te­
maty dla większych prac naukowych.

Tymezaiow e kierownictwo Laboratc-yum ob ­
jął fxrof. dr. JakubiaK.

— — •
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V O G Ł O S Z E N I  A.

Z AMIENIĘ mieszkanie w Bolesław iu na jakiekolwiek 
w Droiiobyczu. Zgłoszenia d c Ad"r,iiiistracyi poi 

.M ieszkanie.' i07( |

S AM ODZIELNY destylator z jednoroczną praktyką i i 
dobiemi świadectwami przyjm. : posadę w małej ( 

firmie naftowej. Łaskaw e zgłoszenia B. Halpern dla Ja- ‘ 
kóba Rosenmaua, Nadwórna, ul. Kolejowa, 1068

LI

A, 1078

R j ł o » i « i i i e g o  I .

p o leca  wełny na  kostium y, 
p łaszcze  i n o ran ia  m ęskie  

» o  cenach  konkurency|nych

s  K r t P E L U S Z F

S  męskie, damskie i dziecinne detajlicznie i hurtow- 
■  nie po cenach fabrycznych, sprzedają składnice:
5 plac Mariacki 8, Kaźmierzowaka 25
g FA B RY K A : B A L O N O W A
I 1. K RA J. FABRYKA KAPELUSZY

! M IDOLFH M EU ISE ITH .

ordynuje n liea  vyoiy]tiska I. 5
1053 (naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

20
F V wene runę, s«6me, lastariareVHSVi (^“araul 8 leczy apneyiiAinta
Dr. FU S C H  ultra W atowa ii. 

Dr. ALEKSANDER R05ENBERS
ordynuje w chorobach kobiecych i położniczych

Sykstuska 2. 13 —

W  chorobach skórnych i wenerycznych

D r .  I  O L A  F U L L E U B A I I I i
23 s e k u n d a ry n s z  szp ita la  p ow szecb  n ego  

O rd y n u je  od 3 — 6  p o p o łu d n iu  Żółkiewska 3 3 .

^Tf filffłWUl fifl? kauczukowe i m « ta W eA 3 I  ■AftilS^IniiS* wykonie najtrui ej
l i m u  L A u d p d e r  i m  s i ł f t t is h P :

1049

s
1031

R t U R I  I  S T A U ł P I L I C
wykonuje DKUKAKNiA i W YRÓ B PIECZĘCI 

1. FRIEDMANA) Lwów, dl Sykatusk* 4

Umm fladaje feiatość, koaserw aie
i działa odśw .eiająco i desjafekcyjnie jH |  11 1 0 llT ”  

wowek. yasta I* ząbew i wada de as JfH , Sjjyii j
Wazgdtfe do nadycta 1 Żądać wazędzie VERA
951 W YTW Ó RN IA  „YfiRA" L W O W -B e g d a n ó w k a .

ZIKŁSB RRTYOTYCZNO-
r u E i H r a o G r

m a r «b «t  UidEKNt3Z8- MALARSKICH 
Lato. ni. w tm n I. 4.

F f  U r i S  u M f t l H S K i .

Księgarnia Ludowa Lw im
S Z  A l  J N I O O i F T  fk! fil

p o l e c a  i i a  i n o v u s z «  w y d a w n i c t w a

A. Strug: „Mogiła nieznanego żołnierza".
„ „ P ie n ią d z " .
„ „Odznaka za wierną służbę".

Jack London : „Prawo białego człowieka*.
„ „ „Odyssea Połnocy".

Z. K is ie lewski, „Paskareezka".
W ie lop o lsk a : „Koatryfałowe lichtarze u św  

A g n ie sz k i* .
T  HoiówkO: „Oficer Polski*.
D osto jew sk i: „Cudza żona i mąż pod łóżkiemli. 
I. H o l la en d er : „Jezus i Judasz*.
I. K. K o rzen iow sk i: „ Prowokator",
Ć w ik ow sk i : „ P o d  Ł u n ą " .
Raort : „Wesołe impertynencye*.

„ „Za cesarza".
Przec ław  Smolik: „Z ojczyzny DzingisChana*. 
Karol deC oster :  „Wesołe braełwo tłustych gąb". 
K. Jędrkiew lcz : „Światki i centaury",
I. P o go n ow sk i :  „Stargany ]aur\
A. Chmurny: „Ciernie śląskie*.

,^miiT

LW&W. Vll.Syłt8Ki,Ks 1.13.

F a b ry k a  s tam p il Km acz«.Kewyrh
. =s =c■■ <>r-JB,ac =2=3=a=

P I E C Z Ę C I E ,  T A B L I C E .  
M O K O G E A M Y ,  f c K A W I R Y

wykonuje po najtańszych cenach

f o m a n  M i n  l i m
Sładyxr ©dfci-weom znaczny opust. Zleceni,', 

z nrowtncyji odwrotna pocztą. 31*9

Rok założenia 1881,

PrzedsiĘiiisrslwa srteyjrio

S A B R  i 8TERH EERE
Lwów, ulica 3 Ma i 7.

T elefon  JNr. 677 . A dr. te le g r . G a b e lste rn b e rg .

Z a s tę p s tw a  K ra ju  i z a g r a n ic ą .

Za ła tw ia  wszelkie 
transakcye w  za- 
kresspedycji wcho­
dzące, jakoteżprze- 
prow adzk i w  kraju 
i zagran icą  w łasny­
mi patentowanymi 
w ozam i po cenach 
n a d e r  przystępu.

Bezpośredni ruch 
zb io row y  m iędzy 
W iedn iem  a Polską 
i wszyslk iem i sta- 
cyami Polski. —  
Załatw ien ia  w sze l­
kich f o r m a l n o ś c i
c e l n y c h . -------

9 8 0 - 2

ingerujcie
w

Dzienniku
Ludowym.

jffajzy łfutijer
S w ó w , fły n ek  3 3

87? p o l e c a

:: farby, oliwy) $ 
smary, benzyny,

wyroby : 
szczoikarskte

■: artykuły :: 
gospodarcze.

M A S Z Y N *  Ot S Z Y C I  A różnych systemów, oraz części 
skiadowe do tychże, wszelkie przypory dla kolarzy, jak 

płaszcze, węże, latarKi karbidowe i t. p. poleca

m a g a z y n  a r t y k u ł ó w  s p o r t o w y c h  

A B R A H A M  I  R I E D F E L D  
Lwów, Jagiellońska 9 1045

wyświetla nd wtorku Atrakcya 
P sierpnia Nowość!

K S IĘ G A R N IA  LUDOW A
C f t W  U L .  S Z A J N O C H Y  2

polcra towarzyszom następujące wydawnictwa; 
K a r o !  M a r k s :  „ P r a c a  n a j e m n a  a k a p i t a ł * .

„ „ „W o jn a  domowa we Francyi*.
„ „ „Wa l k i  klasowe we Francyi*.

August Bebe!: „Antysemi tyzm i socyaLzm *. 
Baks- h.storja rewolucyi  francuskiej*"!
K a ro l K au tsk y : „R ew olucya socyaln.i".

, • „R ozw ój ustrcju pań Stadowego
na Zachodzie".

• „ „Oi i  demokracj i  do n iewól.
nictwu państwowego*.

„ 7 „Socyalizacya a Rady Robot­
n icze".

J. 1 tunwald: „Rady fabryczne i zw .ązk i za­
w odow e".

F. Engels : „Zasady kom unizm u".
O. B a u e r :  „R oFzew izm  a socyal-dem okracya*. 
C o l l e  M e l l e r :  „bocyal i zm cechow y". 
Czapiński-Niedziałkowski: „U  źródeł bolsze- 

wizmu*.
Czapiński „Czarna ofenzywa*.

„Bankructwo bolszew i z m u " .

km  Łupin niezwykła zajmujący 
dramat kryminalny Zehy tyg rysa .

I B  G A  R I V  I <  \ L U D (  a \ \  A
we Lwowie ul. Szajnochy 2, gmach Tow. kredytowesro ziemskiego, poleca k s ią ż k i s ik r ln e
*  Sfekół in d n io h  i p o w s z e c h n y c h , bajki dla dzieci i najnowsze wydawnictwa 
wksne jak ji obce. Księgarnia otwarta td godz. 9 rano do 1 w południe i od 4 do 7 wieczru-eiu.
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